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Od Administracyi.
Celem uregulow ania nakładu  upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniionej od s ty
cznia p. r.) prenumeraty, której warunki 
podam, w n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  dzien
nika.

P r e n u m e r a t ę  zamiejscową i miejscową 
przyjm uje t y l k o  Adm inistracya „Nowej 
Reform y" w Krakowie i agencye, wyrme- 
uione w nagłówku dziennika.

Złam ane eg^ ysteiep e.
PI n k u W , 4 marca.

Po raz pierwszy w wielkiej sali rozpraw 
sądu karnego, naprzeciw lawy przysięgłych, 
zobaczyliśmy, pod ochroną błyszczących bagne
tów, — ucznia gimnazyalnego w studencki przy
branego mundurek. Obok niego, na tejsamej 
wąskiej ławie, zasiadło dwóch młodziutkich nau
czycieli ludowych, którzy dopiżroco pożegnali 
się ze szkołą, i jeden były ich kolega, nieda
wno seminarzysta, obecnie robotnik szlifierski.

Coś sprzysięgło się na życie tych młodzień
ców, jakieś fatum zawisło nad nimi. Cztery 
miesiące spędzili w mnrach więziennych wśród 
katuszy głodu, chłodu i samotności, zanim zo
baczyli dzienne światło sali rozpraw sądowych, 
zanim znaleźli się wobec całego aparatu try- 
bnnału, który roztrząsać miał tok krótkie, a 
przecież doświadczeniem już zgorzkniałe ich 
Zycie, i zawyrokować: „czy winni ?“ Już, tosauo, 
że w  tym wiekn i z tej sfery młodzieńcy zna
leźli się tutaj i stanęli pod zarzutem: usiłowa- 
cego morderstwa, pospolitego rabunku, wymu
szenia, — a więc pod zarzutem dokonania czy
nów równie zbrodniczych, jak hańbiących: cóż 
to za tragedya, co za okropny na dalsze życie 
wiatyk! Z takiem wspomnieniem nie idzie się 
już z głową w górę podniesioną; w dwudzie
stych latach przebyło się część Dantejskiego 
piekła.

I po długich, męczących, torturujących ludz
kie sumienia, czterech dniach rozpraw, zapadł 
wyrok. Ten w studenckim mundurku młodzie
niec z kłującym się czarnym wąsikiem, o du
żych, zamyślonych oczach, zasądzony zostaje 
na 2 lata ciężkiego więzień i ik  zbrodnię cięż
kiego niakodoenia ciała, — inni od współwiny 
zostają uwolnieni. Ale przed żadnym z nich 
nie otwarły się brany więzienia; prokurator 
zgłosił zażalenie nieważności. Może być, że 
przed inną, nawet niepolską ławą sędziów przy
sięgłych, przyjdzie im jeszcze raz stanąć, i 
znowu poddać się będą musieli wiwisekcyi 
swych dusz. swoich myśli i zapałów. A cokol
wiek już sądy z nimi zrobią, czy icb potępią 
i ukarzą, czy wypchną ich wreszcie na świat, 
od którego odgradzają ich od czterech miesięcy 
więzienne mury: zobaczą nad sobą złowróżbną 
dewizę: „ z ł a m a n e  e g z y s t e n c y e " .

Co je złamało?
Wysilało sie nad rozwi izauiem tej zagadki 

śledztwo sądowe, wysilali się obrońcy, proku
rator. sędziowie w togach i sędziowie przysię
gli. Bo to jedno wszyscy wiedzieli i czuli, że 
coś złamało się i wypaczyło w młodych du
szach czterech oskarżonych i wszyscy zdawali 
sobie jasno sprawę z tego, ze przed kratkami 
sądn widzą patologiczne okazy ludzkich indy- 
widnalizmów. Na taki proceder postępowania, 
jaki objawili ci czterej młodzieniaszkowie, ża
dne społeczeństwo zgodzić się nie może; ale 
ono też nie może się także zadowolnić wyro
kiem trybunału, karzącym lub uwalniającym: 
ono czuje nieprzeDartą potrzebę wykrycia źró
dła choroby, bo się jej boi, choćby ona spora
dycznie tylko i hardzo rzadko objawiać się 
miała.

Więc trzeba przedewszystkiem jasno posta

wić dyagnozę choroby. I tutaj, w tym wypad
ku, odrazu rozstrzeliły się opinie sądowych rze
czoznawców. Prokurator zawyrokował:

„Widzicie przed sobą pospolitych bandytów, 
polujących na cudze mienie, choćby kosztem 
życia jego właścicieli, po to, aby zaznać przy
jemności, jakie pien.ądz daje. Zwiększa ich 
zbrodnię wymówka, jakoby działali pod sugge- 
styą narodową, jakoby czuli się wysłannikami 
t&jnej organizacyi. Nie wykryliśmy jej, więc 
jej nie było. Nieprawdą jest także, aby poza 
oskarżonymi 6tał inspirator jakiś, czyby nim 
był fantaata ehorobli^y, czy zwykły oszust, 
pragnący znżyć patryotyzmem rozgrzane serca 
dla swoich niskich, osobistych celów. Nie wy
kryliśmy tego tajemniczego człowieka, na któ
rego powołują się oskarżeni, więc go nie było. 
Pozostają tedy odarci z wszelkich szlachetniej
szych porywów zbrodniarze, jakich seciny prze
winęło się przed temi ławami, — i takich ma
cie sądzić".

A tak z aktn oskarżenia, jak z wywodów 
prokuratora, jak wreszcie ze wszystkich pytań 
trybunału sędziowskiego, przebijała obawa, aby 
przypadkiem pod czyny oskarżonych nie pod 
kładano motywów politycznych, jakiejś tajnej 
organizacyi narodowej.

Cóżby to była za okropna kompromitacya 
tej idei, jako tak ie j, co za kompromitacya 
s z k o ł y  r z ą d o w e j ,  gimnazyów i aemin»ryów 
nauczycielskich! Coby na to powiedział Wie
deń, co zagranica, gdybyśmy utrwalili domysł, 
że w młodyi h głowach roją się u nas znown 
chorobliwe marzema tajnej organizacyi i do
prowadzają do zbrodni! Wolimy jnż zbrodnię 
zwykłą, jednę z tych pospolitych, od jakich 
nie jest wolne żadne społeczeństwo, żaden kraj 
i żaden naród, bo to salwuje naszą,., trójlojal- 
ność.

Obrońcy oskarżonych zajęli wprost przeciw
ne stanowisko. „Nasi klienci, — mówili — to 
młode, rozmarzone dusze, niewyrobione mózgi. 
Szkoła nie dawała im zaspokojenia narodowych 
porywów, szukali go więc na, własną rękę. Po
szukiwania poszły fałszywym torem, to prawda; 
to nie usprawiedliwia w zupełności dokonanych 
czynów, ale je tłomaczy".

Wśród tych dwóch skrajnych sprzeczności 
znalazło się sumienie sędziów przysięgłych, — 
Z 33 pytań zatwierdzili oni jedno faktycznej 
natnry. Sikora, ów gimnazjalista, z 7 klasy, 
strzelał i zranił człowieka; więc winien jest 
zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała; on i Kę
dzior mieli rewolwery, więc obaj winni są prze
kroczenia nstawy o noszeniu broni. Na wszyst
kie inne pytania odpowiedziano jednomyślnie: 
n i e.

Cóż tym werdyktem powiedziano? Oto ci 
obywatele, co na ławie przysięgłych zasiedli, 
nie wyrobili sobie przekonania, jakoby Sikora 
był zwykłym, pospolitym zbrodniarzem, jakim 
chciał go mieć prokurator. Tem mniej więc 
wspólnikami w tak pojętej zbrodni mogli być 
trze j inni.

Wszyscy mylić się mogą, — tntaj decyduje 
przekonanie. Po to jest instytucja sądów przy
sięgłych, aby do wyroku wnosiła pierwiastek 
psychiczny, którego nie daje martwa litera pra
wa, ani szkolarstwo jurydyczne. Ostatecznie 
dwie tntaj były alternatywy: albo Sikora był 
tem, czem go chciał mieć akt oskarżenia, skoń
czonym łotrem, który, pod płaszczykiem tajnej 
organizacyi narodowej chciał rabować pienią
dze przy pomocy uwiedzionych i oszukanych 
przez siebie kolegów; albo był on, a z nim 
byli jego towarzysze, narzędziem jakiegoś zbro
dniarza, który wyzyskać chciał ich narodowe 
porywy dla swoich osobistych celów.

W jednym i drugim wypadkn Sikora, ten 
„spiritus movens“ sprawy, albo byłby saiti uwo
dzicielem, albo wraz z pozostałymi trzema był
by uwiedzionym i oszukanym przez kogoś ezwar- 
tego.

Nie wdajemy się już w dalsze roztrząsanie

tej kwestyi i tylko pytamy: co korzystniejszem 
jest dla szkoły, z której wyszli ci czterej mło
dzieńcy, czy, żeby byli wyrafinowanymi rabu
siami cudzego mienia i zwykłymi rozbójnikami, 
czy, aby się okazali ślepem jedynie narzędziem 
zbrodniczej ręki, — ślepem dlatego, że są mło
dzi, naiwni a chciwi czynn? Może ktoś odpo
wiedzieć: ani jednego, ani drugiego nie pragnę. 
Ale gdy idzie o wybór, gdy wybierać się musi 
z konieczności?

Odpowiedzi podsuwać nie potrzebujemy. — 
A przecież znamiennym i z politycznych wzglę
dów łatwo zrozumiały* pozostanie faktem, że 
wygihno się, aby obronić honor galicyjskiej 
szkoły przez to, gdy wychowanków jej przed
stawi się jako zwyczajnych łotrów, wyprawia
jących się z rewolwerami na rabunek cndzego 
mienia, uprawiających zbrodnię dia zbrodni.

Tak, czy owak, mamy tntaj do czynienia 
z objawem patologicznym: jeśli nie czterej, to 
trzej młodzieńcy dają się wciągać do tajemni 
czej jakiejś i bliżej nieokreślonej organizacyi 
rzekomo narodowej, i nie tylko nie zrażają się 
jej tajemniczością, lecz właśnie nią się zapala
ją  do tego stopnia, że decydują się na podję
cie czynu wśród wszelkich warunków zbrodni
czego, ni*i zdając sobie wprost sprawy z tego, 
co robią.

I tu już źródło tego wypaczonego kiernnkn 
tkwi nietylko w szkole, iecz także w tej cho
robliwej sytnacyi politycznej, jaką otoczono ze 
wszystkich stron nasz naród, a z nim i m szą 
młodzież. Prawi się studentom o cnocie, o praw
dzie, o sprawiedliwości, o etyce społecznego i 
pubhcznego życia wogóle. k  przecież cisami 
studenci dowiedzą się nawet z najlichszej hi- 
storyi t. zw. „kraju rodzinnego" —- jaka etyka 
zadecydowała o trzech rozbiorach Polski. Prze
cież student z wyższego gimnazynm weźmie jnż 
w domu często gęsto gazetę do ręki i dowie 
się z niej, w jaki brutalny sposób patentowani 
mężowie stanu sankcyonnją w parlamentach pu
bliczne gwałty i zbrodnie, na jego popełniane 
narodzie. Przecież ten uczeń w latach młodzień
czych, jeżeli Polakiem się czuje, nie może nie 
widzieć, że w zastosowaniu do jego narodu me 
masz prawa, nie masz sprawiedliwości, nie masz 
etyki, ba — traktatów nawet międzynarodowych, 
a jedynym argumentem jest... pięść, brutalna 
siła.

Bardzo niedobrze postąpi wtedy młodzieniec, 
gdy sobie powie: oni walczą przemocą, dla nich 
nie istnieją zasady moralności, u nich cel uświę
ca środki, — dlaczegóż ja niemiałbym ich me
tody a ż y ć  dla celów, które z ł  wskazane dla 
dobra owego narodu uznaję? Postąpi wtedy 
równie źle, równie zbrodniczo, jak złe i zbrod
nicze wybrał sobie wzory.

Ale któi teraz winien, że te wzory istnieją 
i w czyjej mocy je U6unąć? Naród polski, jako 
taki, nie nprawiał nigdy i nie 6ankcyonowaf 
zbrodni w polityce; on daje przeszłością i te
raźniejszością swoją dobry i etycznie doskonały 
przykład swojej młodzieży. Ale niechże wrogo
wie nie otaczają jej przykładami wypaczania 
wszelkiej etyki, niech gwałcąc zasady nie dzi
wią się, że one tracą nrok i poszanowanie 
w tych młodzieńczych sferach, których kryty
cyzm nie przeszedł jeszcze przez ciężką szkołę 
życia.

Proces karny o takich motywach, jaki roze
grał się dopiero co przed sądem krakowskim, 
możliwym był tylko na tle życia młodzieży 
polskiej. Francuski, tm  niemiecki student nie 
wchodziłby w tajne konszachty o odbudowanie 
swej ojczyzny i nie dałby się w tym celn por
wać do ezynów nierozważnych i zbrodniczych, 
bo on wie, że ma ojczyznę wolną i niepodległą, 
bo on nic odcznwa na własnym narodzie tego 
bezprawia, co student polski

„Złamane egzysteneye" wyszły w piątek 
z krakowskiej sali sądowej, — bo też złamaną, 
zwichniętą i chorobliwą jest cała egzysteneya 
naszego narodn.

KoresioMmya „Nowej Reformy".
L w ó w , 3 marca.

(Znowu def'audacye. —  O d c zyty dra W. Lu tosław skiego: 
„0  duchu filareckim  u r  iszych wieszczów**. —  M inister 
hr. G słucnow ski we Lw ow ie. —  P rzed Sejmem —  Z teatru).

(n.) Widmo defrandacyj, jak duch Banka, 
nie przestaje nas straszyć z rozpoczęciem no
wego roitn i wiekn. Zaledwie trzeci miesiąc 
roku się zaczął, a już ówa większe sprzenie
wierzenia zaalarmowały opinię publiczną, że o 
drobniejszych nie wspomnę.

Przedewszystkiem nieszczęsna afera „Unio 
Cathohca**, której epilog rozegra się w wiosen
nej kadencji sądów przysięgłych. Byłego dyre
ktora p. Thumena vel Thnmina, do którego 
się obecnie centralna dyrekeya wiedeńska nie 
chce przyznać, przesłuchuje codziennie sędzia 
śledczy, a w miarę tego materyał obciąża.ący 
rośnie i wyłaniają się sensacyjne szczegóły. 
Opowiadają, że wieln tutejszych rękodzielni
ków, którzy dostarczali rozmaitych przedmio
tów dla tej cennej instytncyi, jest poszkodo
wanych, gdyż dyrekeya „Unii“ nie nwazara za 
właściwe regulować rachunków i brała, co się 
wziąć dało..., na kredyt.

Aktualną, jak wiecie, jest dziś defraudacya 
b. komisarza magistratu, Eng. Nowickiego. — 
Z powodn tej przykrej sprawy, gospodarka na
szego magistratu, nie należąca oddawna do 
wzorowych, staje się przedmiotem obszernych 
komentarzy, które, oby zapoczątkowały zwrot 
ku lepszemu. Nie brak też na ten temat sen
sacyjnych plotek i pogłosek, które znajdują 
nawet wyraz w prasie. Oto z powodn uchwa
lonego na wniosek p. Janowicza w Radzie 
miejskiej ustanowienia nowej komisyi nadzor
czej nad gospodarką świetnego magistratu, wy
rażono „pium desiderium**, żeby obecna „głowa 
miasta", p. prezydent Małachowski, ustąpił z 
tego stanowiska, gdyż reprezentacya tą nchwałą 
objawiła, że nie ma zanfania do burmistrza. 
Powtarzam, że takie komentowanie sprawy le
żało w interesie niechętnych p. Małachowskie
mu, podczas gdy faktem jest, że p. Małachow
ski ani myśli ustępować, cznjąc się na siłach 
prowadzić dalej kierownictwo spraw miejskich, 
pomimo dodanego mn, że się aś nie po polsku 
wyrażę, „Beiiatu**.

Zaszłj pewne trudności w sprowadzeniu No
wickiego, z racyi przepisów co do wydawania 
przestępców, wobec ccego dopiero z końcem 
bieżącego miesiąca można się spodziewać dosta
wienia Nowickiego do Lwowa.

Kiedy już mowa o plotkach, to przy sposo
bności godzi się sprostować i drugą, która ao 
stała się do nas „via“ Wiedeń. Oto władzom 
wojskowym ani przez myśl nie przyszło wyta
czać przed oficerski sąd honorowy sprawy obroń
ców w procesie Liebermana i Ski, choćby dla
tego, jak mnie dziś poważny informator ze sfer 
wojskowych zapewnił, że ci adwokaci, piastu
jący do dziś stopień oficerski, absolutnie ni- 
czem nie dali do tego powodn. Byli zupełnie 
w zrozumieniu wojskowem „correct".

Uniwersytet ludowy im. A. Micsiewicza, za
prosił tak głośnego dziś dra W. Lutosławskiego 
do Lwowa dla wygłoszenia szeregn odczytów. 
Sala ratuszowa zapełniła się rzeczywiście po 
.brzegi, o godz. 31/* zamknięto kasę, gdyż wy- 
sprzedano wszystkie bilety, nawet wstępy. 0- 
czywiście, nie tyle sam przedmiot odczytn: „O 
duchu filareckim w utworach naszych wiesz
czów", co sama wybitna indywidualność prele
genta i ostatnia j^go tyle komentowana afera 
uniwersytecka zwabiły tyln chętnych usłysze
nia, a przedewszystkiem widzenia twórcy „E- 
leuteryzmu" i komentatora Platgna.

Jeszczem nie widział do tej pory p. Luto
sławskiego, więc nie mógłbym osądzić, czy i 
o ile się zmienił w ostatnich czasach, ale ci, 
którzy go znają z Krakowa, zapewniali nas, 
że się zmionił bardzo. Podobno nosił zarost,

dziś jest całkiem ogolony, bardzo blady i czyni 
wrażenie księdza. Prelekcya dzisiejsza obfito
wała w bogatą mozaikę pięknych, oryginalnych 
zdań, wygłoszonych z widoczną wiarą i prze
konaniem głębokiem, w dłngi szereg krytycz
nych nwag i bardzo satyrycznych komentarzy 
i docinków. Nie brakło też sofisteryi i efekto
wnych paradoksów. Dr Lutosławski mówił na 
wstępie o zadaniach pedagogów wogóle, i sto
sunku ich do słuchaczy, przyczem wskazał na 
różnice, istniejące peimędzy nauczaniem na 
wszechnicach tz. oficyalnych a Indowych, gdzie 
specyalne kwalifikacye, od profesorów wyma
gane nie są i nikt się takiego prelegenta nie 
pyta: jaki ma patent i co napisał? Niemniej 
taKże nauczanie jest hardzo doniosłego znacze
nia, jest ono — jak powiada Mickiewicz — 
„urzędem słowa", a do takiej katedry potrzeba 
dnżej kwalifikacji, bo miłości przedmiotu. Dr 
L. jest zdania, że uniwersytet luaowv znacze
niem swem i wpływem w przyszłości zaćmi tz 
ofieyalne wszechnice. Przy charakterystyce słu
chaczy zaznaczył dr L., że woli socyalistów, 
niż t. zw. ngodowców.

Dzisiejsza prelekcya nie jest — mówił dr L. — 
przeznaczona dla recenzentów, literatów i t. p. 
lecz dla „lndn i młodzieży". (Przedstawicieli 
indn nie było, co prawda, na odczycie, ale mło
dzieży i kobiet zastępy wielkie. Przyp. kor.) 
Wśród prawd, których dr. L. nie odkrył, ale 
poznał, dominuje ta, że posiadamy nieoceniony 
skarb w literaturze naszych wieszczów: Adama, 
Juliusza i Zygmunta, którzy górowali nad poe
tami zachodu tej miary, co Szekspir i Dante. 
Ci ostatni byli tylke poetami, podczas gdy 
Mickiewicz, Słowacki i Krasiński wnoszą do 
literatury nowe światy i ideały, albo dawniej
szym dodają nowego życia i barw. Podobnie 
jak Dante nie przeżył się w swej ojczyźnie — 
a „Boska komedya" jest i dziś, w 600 lat po 
zgonie wielkiego Florentczyka, największem dzie
łem poetyckiem literatury własnej, tak  i dzieła 
naszych wieszczów, ao dzisiejszego dnia nie 
zatraciły nic ze swej głębi i świeżości. A prze
cież pojawiła się niedawno temn w Krakowie 
historya literatury, której autora p. L. nie chce 
wymieniać (wielKa wesołość), a w niej wyczy
tał twierdzenie, „że w Słowackim są tylko 
przebłyski talentu". Takie śmiałe zdanie wy
głosił nie byle kto, bo prezes bardzo poważnej 
instytncyi naukowej, profesor, który może czy
tał Goethego, Danta, może nawet Słowackiego 
(wesołość) i żachwycał się niedawno nowem 
objawieniem geninszu w „Zaczarowanem kole".

Z kolei przystąpił prelegent do omówienia 
właściwego przedmiotu odczytu, t. j. mało zna
nego utworu J. Słowackiego, p. t.: „Genesis 
ducha", który wydany zusta. w 40 la t po zgo
nie antora „Anhellego". Dr L. czyni zarzuty 
wydawcy, zastrzegając się przeciw antisemity- 
zmowi, że jako nie „rdzenny Polak" po prosta 
nie zrozumiał subtelności utworu i jego ducha 
i wziął wielkie wieszcze jasnowidzenie za obłęd. 
Jest to, — jak dodaje nasz prelegent — bardzo 
dziś wzięta metoda tłumaczenia rzeczy niezro
zumiałych.

Dr Lutosławski odczytuje poszczególne wy
bitniejsze ustępy „Genesis dncHa" i komentuje 
je słuchaczom. Dłuższe uwagi poświęca wstępo
wi, dedykowanemu Nepomucenowi Rembowskie
mu. W „Genesis" upatruje rzecz, równą księ
dze Hioba. Nigdzie może nie objawił się tak 
silnie wpływ Towiańskiego, myśl łączenia życia 
doczesnego ze światem nieziemskim, duchowym, 
jasnowidzeniem prawdy; tn jest szczyt ewan
gelii mesyanicznej.

To nie jest bujna fantazya poety, ale pozna
nie prawdy niezbitej, służącej nietylko do wzmo
cnienia tajności przyrody, ale i do kierowni
ctwa życia duchowego. Młodzież dzis chce pra
cować dla Indu: rznea między Ind broszury. To 
nie wystarcza! Trzeba najprzód wydoskonalić 
własnego ducha, wzmódz się etycznie. Lud jest 
bardziej polski, niż my, bo nie przeszedł przez

Z TEATRU.
„D ya na“ , —  kom edyu w  czterech aktach Stanisław a K a - 

złow sklege.

Nowoczesna k om eaya, wyczerpana btzowocnemi 
wysiłkam i w różnych kierunkach, zasilać się poczy
ni. w ostatniej dobie n źródła praeazłości i szukać 
stylu, kolorytu i charakterystyki, choćby naw st 
z pominięciem tych czynników, które dotąd ucho
dziły za obowiązujące prawidle dramaturgii. P . S ta
nisław  Kozłowski, zaszczytnie znany antor granych  
niegdyś z  lakiem  powodzeniem na naszej scenie 
„Kazimierza W ielkiego i Esterkl** i „Turnieju**, 

w ostatn m swym utworze daje nam próbę takiej 
komedyi stylowej.

„Dyana** jest podobno pierwszą częieią  trylogii, 
wprowadzającej, jako boh atera , jednę z najjaśniej
szych postaci z okresu naszych walk porozbioro- 
wych: księcia Józefa Poniatowskiego. Jeżeli w iłem  
jest założenie au tora , to widocznie dopiero w dal- 
saych częściach swego dzieła rzuci on siln iejszy  
promień św iatła na tę drogą polskiemu sercu pa 
stać. T o . co dajo w „Dyanie", jest tylko lekko 
szkicowanym prologiem , w którym przedew szyst
kiem na pierwszy plan występuje tło obyczajowe i 
charakterystyka znanego aalonu „pod blachą**. Pod 
okiom słynnej faworyty księcia, Louizy do Vauban, 
snują się tn Intrygi m iłosne, których głównym bo

haterem, poszukującym i poszukiwanym jest książę  
Józef.

P łytkie założenie komedyi nie mogło autorowi 
dostarczyć wątku do silnej i wyrazistej akcyi. Mo- 
żnaby poniekąd żyw ić naw et żal do niego, ż t  opro
mienioną anrooią bohaterstwa postać księcia Jóaeła  
okazał jako pospolitego low elasa i don Jnana, prse- 
la tn jąeego , jak m oty l, > kwiatka na kwiatek, flir
tującego na prawo i lewo, niesdradzającego w ca
łej tej obrazowej sztuce niczem swego wielkiego  
posłannictwa dziejowego. Dopiero ostatnia scena ko
medyi ukazuje, jakby św it nowej w życiu jego ery, 
przynosi zapowiedź* póżniejsaego obudzeni* się du
cha i przyszłego bohaterstwa. To nas poniekąd u- 
uspokaja 1 pozwala wierzyć, że z tych nikłych po
czątków wyłoni się w dalszym ciągu owa potężna 
tra g ed y a , oplatająca życie późniejszago zwycięscy  
z pod Raszyna.

A le zanim nadejdzie rok 1809, prowadzi nas 
autor tymczasem w pierwsze lata X IX  wiekn, cza
sy  panowania pruskiego w W arszaw ie, okres bez
czynnego w y cie liw an la  lepszego jutra, oszałamiania 
się po nadmiarae klęsk i rozpaczy. W  salonach 
grają echa ezasów Stanisławowskich. Franeuska re- 
wolucys ścierała zwycięsko w Paryżu resztki roko
kowego stylu, alo u nas w Polsce, a przedewszyst
kiem w stolicy, wśród „towarzystwa** knlt ten kw i
tnął w najlepsze, aby niebawem ustąpić empire'owi 
Napoleona.

I oto w łaśnie ten obraz obyczajowości salonów,

doby małpowania Paryża, św iat bezmyślnej zaoawy, 
rozpusty, szału i czczych miłostek, snuje przed na
mi p. Kozłowski w cyklu barwnych scen i epizo
dów, przeprowadzając, jak w kalejdoskopie, galeryę  
postaci ów eiesnego św iata szkicowanych wprawdzie, 
ale w tej szkicow oiei niezmiernie plastycznych. —  
Obrazy zaś i sceny njmuje autor w tak żywą, tak 
drobiazgową i subtelną charakterystykę, że urasta 
o nieh całość pełna wytwornego styta*. dająca żyw 
cem wykrojony obrar obyczajowy epoki Patrząc 
na ten św ia t , tak odmienny od dzisiejszego, niby 
n a sz , a przecież nie n a s s , w którym zanika typ 
p o lsk i, a zyskuje prawo obyw atelstwa szych kul
tury napływowej, g ju li górtjo  epikt reizn? jako w y
kładnik ż y c ia , a estetyka form , jako jegc zew nę
trzna cecha, czuć zdruzgotane podwaliny życia na
rodowego , którego miejsce rastępują pozory w y
kwintnej kultury.

Streszczać osnowy „Dyany" niepodobna. W y 
starczy nadmienić, że  Dyaną iest awanturnica fran
cuska, piękna H enryetta Lagarde, którą do W ar
szaw y ściąga pani de Yauban, dawna faworyts 
księcia, w nadziei, że sprytna jej rodaczka potrafi 
usidlić księcia i wyrwać go z objęć Krysi Low- 
ezanki, młodziutkiego, naiwnego dziewczęcia. Dyani. 
zarzuca misternie sw e sieci na w rażliwego księcia. 
roztacza przed- n'm cały arsenał hokieteryi n iew ie
ściej i niezaprzeczonego wdzięku, ale mimo to nie 
zdobywa księcia. Intryga powiodła się tylko czę
ściowo, gdyż doprowadzono wprawdzie do zerwania

pomiędzy księciem a Łowczanką, ale nie zdołano 
mn narzucić pięknej Henryki. Łza serdecznego żalu, 
jaką książę roni nad stratą dziewczęcia, maluje stan 
jego duszy; to nie sw awolny rorpustnik, ale czło
wiek, u którego gorące serce idzie w parze z naj- 
szlachetniejsiem i pobudkami.

Na jodnostronnem tle komedyi, rozgrywającej się 
kolejno, to w pałacn „pod Blachą**, to w parku 
w Jabłonnej, poznajemy całe otoczenie księcia, 
A więc jest sprytna pani de Vanban, jest prawdo
mówny przyjaciel Eustachy, jest humorystyczny 
szambelan i nadworny paszkw ilista Jakaś, przesuwa 
się przez scenę i kontuszowy szlachcic starej da’,y 
1 cała galerya dam, rozbawionych, rozkosznych, 
wykwintnych, z których każda gotową jesi, na *kl 
nlenie otworzyć księciu sw e ramiona. N ie brak na
wet epizodycznie pojawiającej się postaci twórcy 
teatru narodowego, W ojciecha Bogusławskiego, któ
ry składa życzenia K rysi Łowezance za dobrze ode- J 
graną rolę. Całe to małe społeczeństwo o nader 
szczupłym horyzoncie myśli ma jeden tylke cel: 
tonąć w erotyzmie i bawić się kosztem drugich.

Komedya p. Kozłowskiego, w rstaw iona przed 
kilku tygodniami w W aiozaw ie, doznała tam ogro
mnego powodzenia. Z łożyły się na nią w pierwszyu  
rzędzie: historyczne tło i Osoba bohatera, po wtóre 
niezwykle piękna 1 efektowna w ystaw a —  U nsa, 
gdzie ob» powyższe w zględy znikają, „Dyana" osią
gnąć mogła tylko sukces literacki, ze wszych miai 
zresztą należny pięknemu pomysłowi i  wysoce ar

tystycznej formie wiersza, jaką autor „T urnieju** 
we w szystkich swych utworach celuje.

W ystaw a, jaką teatr kraaowski mógł dać „Dya
nie", nie starczy ao zapewnienia temu utworowi 
trwalszego powodzenia, a przygotowanie sztuki po
spieszne, wadliwa obsada ró i niedostateczne ich 
pamięciowo opracowanie nie zobowiązują antora do 
wdzięczności względem krakowskich wykonawców.

Księciem Józefem  był p. Sobiesław, H euryettą  
p. Siemaszkows | ale choć obie role dają ogromny 
popis dla gry stylow ej, nawet tych dwojo wybor
nych artystów nie stanęło tym razem na wybol ości 
zadania. Śwletnemi były natomiast epizody, stwo
rzone przez pp. Zawadzkiego, Zelwerowicza i P rzy
byłowicza. Ten szlachcic, gromiący księcia za krzy
wdę, uczynioną sierocie, miał potężną grozę w g ło
sie i  postaci; Ja k sa , doskonale odtworzony przez 
p. Zelwerowicza, do łez rozśm iesza! swvm ruba
sznym komizmem, szambelan p. Przybyłowiczu oy ł 
stylowym okazem starego low elasa z czaiów  Sta  
nisław owszich. Ładną sylw etkę Bogusławskiego na
szkicował p. Jednowski. P. Kosmowska grrjąca rolę 
pai i de Vanban, utraiiła doskonale w jej ton i na
dała postaci należytą plastykę. Jest to bezsprze
cznie dowodem inteligencyi i talentn młodej adeptki 
sceny.

Obecnego na sztnee aucora publiczność przywo
łała kilkakrotnie gorącym oklaskiem.

W. Pr.
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obce szaty. Przez „ducha filareckiego" rozumie 
prelegent uświadomienie tej prawdy głębokiej, 
snującej się przez utwory wieszczów naszych, 
że reformę powinno się rozpocząć od siebie.

Są społecznicy i filareci. Pierwsi chcą miło
ścią swą ogarnąć zaraz cały lud, drudzy zado- 
walniają się pracą około garstki drobnej, około 
kilku rodzin, ale gdyby filardci rośli w siłę, to 
tem samem ogarnęliby coraz większe masy. — 
Prelegent zastrzega się przeciw temu, jakoby 
mówił o stosunkach społecznych Gahcyi, której 
nie zna — mówi raczej o Rzeczypospolitej ateń
skiej, którą zna dobrze.

Jak  się duch filarecki objawia w „Konra
dzie" Mickiewicza, w „Przedświcie" i „Niebo- 
skiej" Krasińskiego — o tem mówić będzie p. 
Lutosławski w poniedziałek.

Tyle o odczycie.
Bawiący tu m inister' spraw zagranicznych hr. 

Agenor G o ł u c h o w s k i  (jutro wraca do Wie
dnia) interesował się głównie sprawą pomnika 
swego ojca, który stanie u wylotu ulicy Trze
ciego Maja*). Postanowione zostało, że pomnik 
odsłonięty będzie w połowie maja. Jest on dzie
łem C. Godebskiego.

W Wydziale krajowym robota na całej linii. 
Marszałek sprężyście czuwa nad wykończeniem 
sprawozdań sejmowych, które w niektórych biu
rach oddano już do druku. Sądzą, że sesya po
trwa conajmniej 31/a tygodnia.

Uzupełniające wybory Jo Sejmu z powodu 
zgonu kilku posłów, nie będą już rozpisane, ze 
względu, że to ostatnia kadencya naszego kra
jowego parlamentu. Wogóle lato nie zapowiada 
się bardzo wakacyjnie. Zaraz po Sejmie rozpo
cznie się akcya przedwyborcza sejmowa, do 
której już dziś czynią się powoli przygotowa
nia.

W teatrze „Nawojka" Rossowskiego cieszy 
się nieustannem powodzeniem. W bieżącym ty
godniu ujrzymy nową sztukę krakowianki p. 
Wójcickiej, autorki „Dyletantów" p t.: „Psy
che".

Z W ielkopolski.
(H a katyzm  w o js k o w y. —  P och w a la  "linistra i upoważnie
nie cesarza. —  W y b o ry  do „Sejmu i parlam entu. —  Kon

fis k a ta  „P racy" . —  Ś ledztw o w  B rodnicy).

Politykę hakatystyczną zaczęła już uprawiać 
także armia pruska, a początek dał, jak wiado
me, komendant V. korpusu w Poznania, gen. 
Stulpnagel, który rozporządził, ażeby władze 
wojskowe zawierały kontrakty wyłącznie z nie- 
mieckiemi firmami. „Ja z mojej strony — od
powiedział minister wojny Gosslęr w parlamen
cie — zupełnie to pochwalam", na końcu zaś 
swojej mowy dodał z całą otwartością: „Co do 
dostaw, to z upoważnienia cesarza pozostawi
łem generalnym komendom w obwodach z lu
dnością polską do woli, żeby zaniechały wol- 
•nego ich rozdawania i rozdawały je w ograni
czonej submisyi, gdyby miano zauważyć po
gwałcenie niemieckich dostawców". Tak więc 
armia bojkotuje kupców i przemysłowców pol
skich, minister pochwala takie postępowanie,’ a 
cesarz niemiecki i król pruski daje swoją sank- 
cyę-

Z powodu śmierci ś. p Mottego, posła do Sej
mu i parlamentu niemieckiego odbędą się wy
bory uzupełniające, a mianowicie: dnia 5 b. m. 
w okręgu kośmińsko-krotoszyńsko-jarocińsko- 
pleszowskim do Sejmu pruskiego, zaś d. 11 b. 
m. w okręgu poznańskim do parlamentu nie
mieckiego. Otóż komitet wyborczy prowincyo- 
nalny na W. Ks. Poznańskie zamianował kan
dydatem do Sejmu pruskiego dra Antoniego 
Chłapowskiego w Poznaniu, a kandydatem do 
parlamentu adwokata dra Bernarda Chrzanow
skiego.

Prokuratorya poznańska stara się ciągłymi 
konfiskatami, rewizyami i procesami podkopać 
byt „Pracy", tygodnika, który ma w Poznań- 
skiem olbrzymią stosunkowo liczbę prenumera
torów. I  tak ostatni numer „Pracy" na rozkaz 
prokiratoryi został skonfiskowany. Około 10 
tysięcy egzemplarzy było już na poczcie, skąd 
pod dozorem stojącego na straży urzędnika po
licyjnego pakowano je na wóz i odwożono do 
gmachu sądowego. Prócz tego skonfiskowano 
wszystkie płyty i formy „Pracy", oraz listy re- 
dakcyi, ekspedycyi, a nawet prywatne wydawcy 
p. Biedermanna. Konfiskatę spowodował arty
kuł, omawiający politykę szkolną rządu pru
skiego.

W sprawie polskich gimnazystów w Brodni
cy prowadzi tam śledztwo urzędnik sądowy 
z Torunia, a grudziądzki „Gesellige" ogłasza 
z tego powodu artykuły o zdradzie stanu.

A dres do tronu.
Austryacka Izba panów uchwaliła w sobotę 

adres do tronu, w odpowiedzi na mowę trono
wą. Referat komisyjny jest właściwie parafrazą 
mowy tronowej i sprytnie omija wszystkie 
kwestye sporne, któreby doprowadzić musiały 
do rozbicia głosów, wf tym senacie austryackim. 
Zaznaczono tedy w adresie konieczność ulrzy- 
mania konstytucyi wraz z równoczesną potrzebą 
dalszego jej rozwoju i uzupełnienia. Wezwano 
tutaj następnie rząd, aby zaniechał wszelkich 
usiłowań, mogących powstrzymać czyności par
lamentu. Dla wzmocnienia finansów krajowych 
należy sejmom krajowym pozostawić czas do 
obrad. O wewnętrznej polityce panuje już obec
nie w szerszych sferach ludności przekonanie, 
?e uczucie narodowe nie może być jedyną prze
wodnią myślą wszelkiego działania. Izba panów 
uznaje potrzebę jednolitości języka urzędowego 
w pewnych sferach administracyi państwa, ona 
widzi konieczność istnienia jednego języka, ja 
ko wspólnego środka do porozumienia się, gdy  
to ]  j e s t  p o t r z e b n e m ,  i wyraża zdanie, 
że przy zupełnem i wyraźnem uznaniu konsty- 
tucyą zagwarantowanego r ó w n o u p r a w n i e 
n i a  w s z y s t k i c h  l u d ó w  i ich języków, 
nie może uznanie faktycznych stosunków być 
dla żadnego ludu dotkliwem.

Nad tym referatem komisyi adresowej rozwi
nęła się na sobotniem posiedzeniu Izby panów

*) Podczas pobytu sw ego odwiedził minister au
tora książki o „A. Gołnchowskim“ p. radcę B. Ło
zińskiego.

bardzo obszerna dyskusya. Pokazało się, że wy
bitne różnice w zapatrywaniach politycznych 
na bieżące kwestye istnieją nietylko w Izbie po
selskiej, lecz wytworzyły cię także wśród areo- 
pagu, jakim jest austryacka Izba panów. Zwła- 
scza na ustawodawcze załatwienie kwestyi ję
zykowej i uruchomienie parlamentu, jak nie
mniej na stanowisko rządu, wyłoniły się w ciągu 
dyskusyi bardzo różne i rozbieżne w Izbie pa 
nów zdania.

Nie brakło przy tem zdań, zdumiewających 
międzynarodowym wprost radykalizmem, jakim 
nie ośmieliłoy się może popisywać dzisiaj nie
jeden z posłów socyaluo-demokratycznych. Taki 
n. p. książę S c h o e n b u r g  powiedział:

„Zapytajcie panowie we cztery oczy, kogo 
chcecie, a on wam powie: mnie sprawy eko
nomiczne, teo chleb cudzienny, więcej obcho
dzą, niż wszystkie kwestye narodowe razem 
wzięte. To tylko w wielkich masach głosi się 
te hasła narodowe, a każdy z osobna przyzna 
chętnie, że  ż o ł ą d e k  w i ę c e j  go  o b c h o 
d z i  od j ę z y k a .  Tylko ci, co ze spraw naro
dowych zrobili sobie zawodowe zajęcie, mówią 
inaczej."

Na pierwszy plan wybiła się mowa ks. Lob- 
k o w i t z a ,  który w kwestyi językowej stanął 
na stanowisku autonomicznem i wprost zaprze
czył, jakoby kwestya ta  załatwić się dała za- 
pomocą jednej dla wszystkich ustawy języko
wej. Należy więc dobrze rozróżnić kompeten- 
cyę ciał ustawodawczych, które tutaj mają de
cydować.

Prezydent K o e r b e r  w sprawie uruchomie
nia parlamentu postawił dwie alternatywy: al
bo podejmie się na nowo metodę pozyskiwania 
poszczególnych stronnictw przez koncesye, — 
albo użyje się środków władzy. Pierwszego 
środka nie życzy sobie Izba panów, — drugie
go stale używać nie można. Cóż więc pozo
sta je?  W o l n a  od w s z e l k i c h  n a m i ę t n o 
ś c i  w y t r w a ł o ś ć ,  — i ona jest dewizą obe
cnego gabinetu. Dowiedzieliśmy się także od 
p. Koerbera rzeczy zupełnie nowej. Twierdził 
on, „że w A u s t r y i  o n a r o d o w y m  u c i 
s k u  m ó w i ć  n i e m o ż n a ,  bo państwó, po
siadające osławiony § 19 ustaw zasadniczych, 
państwo, w którem tak silnie rozwinęły się or
ganizmy narodowe, — państwo takie n ie  u- 
c i s k a  swoich ludów. Ostrzegał jednak p. 
Koerber przed wytwarzaniem nowych kwestyj, 
bo dosyć mamy już istniejących.

Długą, bladą politycznie mowę wygłosił da
wny przywódca liberalnej lewicy i eks-minister 
„ E d l e r  v o n  P l e n e r " .  Naturalnie wystąpił 
przeciw autonomicznym zasadom ks. Lobkovi- 
tza i ostrzegał przed zwoływaniem nowego par
lamentu na podstawie powszechnego prawa 
głosowania, gdyż ostatnie wybory przekonały, 
że prąd narodowy nie zatrzymał się na pe
wnych sferach ludności, lecz sięgnął do klas 
najniższych. Przecież socyalni demokraci po 
tracili mandaty na rzecz narodowych kandyda
tów. Kwestyę czeską "załatwiłby mówca jedy
nie przez rerytoryalne rozgraniczenie kraju na 
część niemiecką i czeską.

Na stanowisku wielce zbliżonem do Lobko- 
witza stanął ks. C z a r t o r y s k i .  Uregulowanie 
kwestyi językowej w drodze ustawodawczej mo
żliwe będzie tylko przez kompromis ze sporne- 
mi stronami, a jedynem do tego forum są sej
my krajowe. Odzywają się też z w ieli stron 
żądania, aby państwo wystąpiło z siłą i powagą. 
T e j  p o w a g i  n i e  w i d a ć  a n i  w a d m i n i 
s t r a c y i ,  a n i  w p o l i t y c e .

Mówca oświadcza, że jego rodacy życzą sobie 
rozwoju i zmiany w kierunku autonomicznym. 
Chciałby też mówca skorzystać z tej sposobno
ści, by ośw iadczyć,że a b s o l u t y z m  p o w i 
n i e n  b y ć  w y k l u c z o n y m .

Jestem już — rzekł ks. Czartoryski — w tym 
wieku, że patrzałem na absolutyzm marcowy i 
pomarcowy, i nie życzę sobie powrotu tych 
czasów? Boję się także, że absolutyzm — jak
kolwiek zaprowadzony byłby tylko czasowo — 
jak każde w Austryi prowizoryuin, z o s t a ł b y  
n a  s t a ł e ,  a p r z y n a j m n i e j  t r w a ł b y  z a  
d ł u g o .  Chciałbym go więc koniecznie wyklu
czyć. To jednak nie wyłącza, aby zmiana kon
stytucyjnych form i stosunków nie była pożą
daną".

Przedewszystkiem tedy — kończy mówca — 
k o n i e c z n y  j e s t  p o l i t y c z n y  p r o g r a m .  
Bardzo byłoby pożądanem, żeby rząd taki pro
gram miał i program taki objawił. Jak  długo 
to nie nastąpi, trudno jest, aby ustawodawstwo 
uczyniło cokolwiek dla wyjścia ze smutnego 
rzeczy stanu.

Na tem skończyły się rozprawy, dowodzące 
swą treścią, że gdyby dzisiaj tej arcykonser- 
watywnej Izbie panów przeałożono projekt usta
wy językowej, wybuchłyby tam w jednej chwili 
walki może mniej hałaśliwe, niż w Izbie posel
skiej, lecz od ostatnich wcale nie mniej zacięte 
i przewlekłe.

Lud o „zjednoczeniu ludowe rrr.
Utworzenie t. zw. „Zjednoczenia ludowego", 

czyli pojednanie polskiego stronnictwa ludowe
go ze Stojałowszczykami, wywołało najrozmait
sze sądy w naszej prasie. Jednym z najchara
kterystyczniej szych i najniespodziańszych był 
gwałtowny atak, wymierzony na Zjednoczenie 
przez „Przegląd Wszechpolski" w numerze 1 
na rok bieżący, gdzie p. Jastrzębiec, pod któ
rym to pseudonimem kryje się główny reda
ktor tego pisma, biorąc asumpt z osobistej mo
ralnej wartości ks. Stojałowskiego, potępił no
wy sojusz z bezwzględnością człowieka, odzna
czającego się gorącem sercem i... kompletną 
nieznajomością stosunków galicyjskich. Zarzn- 
cił on ludowcom, że „zawierając sojusz, popeł
nili nietylko błąd, ale i zbrodnię" i zakończył 
zdaniem, że „w polityce wszystko może być 
przedmiotem kompromisu, z wyjątkiem uczci
wości i honoru".

Artykuł ten, choć zawierający wiele słusznych 
uwag, zbyt odznaczał się stałą wadą „Przeglą
du Wszechpolskiego", t. j. chęcią bezwzględne
go narzucenia swych przekonań, aby nie wy
wołał odpowiedzi ze strony samego ludu. Od
powiedział nań poseł Andrzej Sredmawski, a 
obecnie w „Przyjacielu Ludu" zamieszcza dru
gą odpowiedź poseł Bojko.

Genezę sojuszu poseł ten tłómaczy w nastę
pujący sposób:

„Nie da się zaprzeczyć, że ks. Stojałowski ma 
sporą paczkę chłopów za sobą, którzy czytając je 
go pisemka jedynie, ślepo ma w ierzyli, a że Stoja- 
łow ski przedstawiał stronnictwo ludowe w jak naj- 
gorszem św ietle, przeto każdy Stojalowszczyk uwa
żał ludowca za szkodnika, którego trzeba utrącać 
na każdym kroku.

„Stronnictwo ludowe musiało odbijać ciosy i tym  
sposobem lud rozdzielił się na dwa obozy, z czego 
korzystali, rozumie się, przeciwnicy.

„Kto się stykał z ludem, ten mustał wciąż słu
chać skarg i nżalar na ten rozłam, a prośby ludd, 
by się prowudyrZy pogodzili dla dobra sprawy lu 
dowej tak były gorące i słuEzne, że mogły przeko
nać nawet tak zaciętych przeciwników ks. Stoja
łowskiego, jakim był kolega Średniawski i ja  niżej 
podpisany. Ze me przekonały pana Jastrzębca i p. 
W ojnara — jak tw ierdzi p. Jastrzębiec — temu 
się wcale nie dziwię. „Kto chce w ieszcza poznać, 
niech się w wieszcza krainę uda" —  powiedział 
Szyller — tak i wam, mili panowie, radzę. Chodź- 
cieżno na wieś, proszę i przypatrzcie się. jakie to 
gorzkie kołacze mieli i mają tak ludowcy, jak i 
Stojałow szczycy, do zjedzenia".

Dalej p. Bojko przedstawia rozliczne, ze wszech 
stron prześladowania, na jakie są narażeni za
równo ludowcy i Stojałowszczycy, a potem do
daje:

„Mając ty le wrogów do zwalczenia, stronnictwa  
ludowe, zdaniem mojem, dobrze zrobiły, że sojusz  
zawarły i nie o to ubolewać, że się to stało, ale 
raczej o to, że się to nie stało pierwej, i że „Zwią
zkowcy" od Nowego Sącza* w ykręcili się od tego 
siancm, W idzę na twarzy p. Jastrzębca zdziwienie, 
kiedy to czyta- i zdaje się mówić- „Ależ chłopie 
durny, nie sąśmy przeciwni w cale temn, że się po
łączyli ludowcy ze Sco jsłow szczykam i, ależ Stoja- 
łowski, to infamis, to caroehwalca, to do Moskwy 
was poprowadzi i o to nam chodzi, tem eście zgrze
szyli i tego wam naród darować nie może, a już 
co my, to nigdy!"

Wobec tego p. Bojko podnosi, że nie należy 
zamykać oczu na zasługi orzywódców ludowych, 
i dla tych zasług niejedno złe im przebaczyć 
w imię interesów ludu.

„Czy Stojałowski w yśkli ludowców —  dodaje p. 
Bojko —  jak  zapewniacie i czy dotrzyma sojuszu, 
to inna rzecz. Co do nas, panowie, bądźcie spokoj
ni, nikt nas nie porobi. Moskalami. A choćbyście 
ciężkie armaty przeciw nam wym ierzyli, nie lęka- 
my się —  nasze sumienia są spokojne. Pozbyw szy  
się jednego wroga, ‘będziemy mogli skuteczniej dzia
łać póty póki Ind nie nabierze więcej oświaty i 
nie dochowa się rozumniejszych polityków, którzy 
będą mieć społeczeństwo nie tak wrogo ku sobie 
usposobione i lud rozumniejszy, a w tedy będą mo
g li wybierać sobie sojuszników bez zmazy — my 
mnsimy przyjmować grzeszników i jadać z nimi, 
boć to było zwyczajem i Chrystusa, a czy to Mu 
na złe w yszło ?

i,W y, bracia, z pod zaboru rosyjskiego, bądźcie 
przekonani, że łącząc się ze Stojałow skiego partyą, 
nie pójdziemy ku Moskalom, chyba na Moskala".

Oto jest prawdziwa dusza ludu polskiego, 
która ze słów tych przeziera, a duszy tej za
ufać można, że chociaż czasem „pobłądzi", to 
się nigdy nie „zabłąka".

M r o Y ^ i k a .
Kraków. 4 marca.

S p ra w y miejskie. K om isja bndżetowa Rady mia
sta obradowała w piątek, sobotę i dzisiaj pod prze
wodnictwem prezydenta p. Friedleina nad sposoba
mi pokrycia deficytu budżetowego za rok 19 0 0  
w kwocie przeszło 5 0 .0 0 0  koron, oraz pokrycia de
ficytu budżetowego na rok bieżący w kwocie prze
szło 2 5 0 .0 0 0  koron. Komisya budżetowa celem po
krycia deficytu chce uniknąć podwyższenia podat
ków, albowiem świeżo wprowadzony został nowy 
podatek wodociągowy i dlatego postanowiono jeszcze  
raz peddać najściślejszem u zbadanin cały budżet i 
rozpatrzeć, czy niektóre wydatki nie dałyby się od 
roczyć lub skreślić, a dochody pudniesć. Między in- 
nemi pojawiła się pronozycya skreślenia z budżetu 
wszelkich zapomóg różnym instytucyon. na cele 
szkolnictwa w kwocie około 3 6 .0 0 0  koron, oraz czę
ściowego skreśleia subwencyj dobroczynnych, wyno

szących  około 4 0 .0 0 0  koron. Komisya przekazała 
bndżet do rozpatrzenia ponownego Magistratowi.

Z m iejskiego składu w ęgla otrzymujemy na- 
stępnjące pismo:

Poniew aż w dziennikach miejscowych niedokła
dnie zawiadomiono. publiczność co do ceny w ęgla  
w składzie miejskim, Zarząd tegoż poczuwa się do 
obowiązku zawiadomić publiczność, iż jak na teraz, 
cena w ęgla w składzie miejskim wynoBi 4 0  ent 
czyli 8 0  halerzy za jeden cetnar cłowy na miejscu  
w składzie, a za cetnar, odstawiony w worku plom
bowanym do domu, wynosi 4 4  cnt. czyli 88  hale
rzy.

Towarzystwa dobroczynne, które rozdają węgiel 
zadarmo, otrzymają bilety na w ęgiel po 4 £  cnt. 
czyli 8d hal.

U niw e rsyte t ludowy. W e wtorek odbędzie się 
wykład dra Adama Szelągow skiego o potędze Polski 
w XV, X V I i X V II wieku.

f  Julian Bereźnicki. W  sobotę o godzinie 7 
wieczorem zmarł w . Krakowie nagle na udar ser
cowy dyrektor powiatowej Kasy oszczędności, radca 
miejski, Julian Bereźnicki. W ieść o zgonie jego ro
zeszła się natychm iast po m ieśc ie , w ywołując po
wszechny żal i niedowierzanie, tem bardziej, że te- 
gosamego d n ia , w soD otę, w połndnie, ś. p. B ere
źnicki uczestniczył w pogrzebie ś. p. W entzlowej, 
a czynności biurowe spełniał dc ostatniej chwili. 
W  sobotę, po spożycia obiadu i krótaioj przechadz
ce, powrócił do domn, w gmachu Kasy. N agle nczuł 
się słabym. Położył się do łóżka, posyłając zarazem  
po lekarza. Zanim pomoc lekarska przybyć zdołała, 
Julian Bereźnicki już nie żył. Przebył on w osta
tnich latach chorobę sercow ą, nikt atoli nie przy
puszczał, aby katastrofa tak nagle i szybkę nastą
piła. Przy śmierci nie było nikogo z rodziny, gdyż 
żona zmarłego bawiła w J e n ie , w N iem czech , na 
kuracyi.

8. p. Julian Bereźnicki urodził się  w r. 1849 , 
a choć Rusin z rod n , zży ł się z społeczeństwem  
polskiem, świecąc dla innych przykładem obywatel
skiej działalności. P ośw ięcał się początkowo karye- 
rze nauczycielskiej: około roku 1 8 8 0  był zastępcą  
nauczyciela w gimnazyum aw. Jacka w Krakowie. 
Lecz czując powołanie inne, i  na in n em , a. Bobie 
właśeiwem mogąc poln pracować, przerzucił się do 
pracy w instytucyach finansowych. W stąpił zatem do

zarządu powiatowej K asy oszczędności; w r. 1 8 9 2  
zamianowany zostai dyrektorem, a następnie I  dy
rektorem i przyczynił się znacznie do rozwoju tej 
instytucyi. Zasiadał także w Radzie miasta i pra
cował w sekcyi skarbowej; należał też dc komisyi 
emerytalnej dla zarządu funduszem emerytalnym  
urzędników i sług mag.stratu oraz arzędów miej
skich; wreszcie był członkiem komisyi przemysło
wej, komisyi wodociągowej i komisyi konsensowej.

Cześć jego pamięci!
Z powodu śmierci ś. p. Juliana Bereżnickiego  

z gmachu magistratu powiewa czarna, żałobna cho- 
ląg iew , toż samo z kilau instytucyj finanbowych, 
których zmarły był członkiem. —  Pogrzeb odbędzie 
się we czwartek dn.a 5 b. m. z mieszkania zmar
łego v. -gmachu powiatowej K asy oszczędności.

Z „Kola artystyczno-literackiego". W e czwar
tek, dnia 7 b. m. o godz. 7 wieczorem (punktual
nie) odbędzie się w Kole odczyt prof. dra Zdzie- 
chowskiego na temat: „Panazyatyzm jako fantazya  
polityczno ‘, na który w ydział członków Koła wraz 
z rodzinami zaprasza. Członkom przysługuje prawo 
wprowadzenia gości. W stęp wolny,

Druga część odczytu p. L. Benedyktowicza: „O 
Stanisłav ie W itkiew iczn i jego zasadach malar- 
skicn“ odbędz.e się w drugiej połowie b. m.

W „Czytelni dla kobiet" (Sławkowska 12) p. I 
A. N euwert-Nowaczyński w ygłosi odczyt p. t. Mul- 
tatuli (Edw Daorer-Better), studyum z literatury  
holenderskiej, jutro we wtorek dnia 5 b. m o go
dzinie 6 1/3.

Z  teatru komunikują nam, że w nadchodzącą 
sobotę odegraną będzie sztnka p. Zofii W ójcickiej 
„Psyche". W yspiańskiego „W esele" zostało odło
żone na później, dla lepszego opracowania ról przez 
artystów.

Z „Sokola". W  tutejszym „Sokole" odbyło się 
w sobotę walne zebranie członków oddziału kolar
skiego. Po złożeniu sprawozdania za r. 1 9 0 0 , świad
czącego nader dodatnio o pracy oddziału w roku 
sprawozdawczym, że przytoczymy jedno tylko „dzie
ło" naszych sprężystych, a to jazdę rozstawną: 
Kraków— Lwów, która szybkością i punktualnością 
przew yższyła pod tym  względem lepiej prosperujące 
kluby czeskie — przystąpiono do wyborn zarządu. 
Przez aklamacyę wybrano przewodniczącym druha 
K. Radonia, zastępcą Fr. Głowackiego, sekretarzem  
Fryd. Eberta, 1 kapitanem L. Skazę, 2-gim St. 
Kwiatkowskiego, gospodarzem A. Bezego, oraz 4  
członków zarządu.

W iadomości osobiste. Książę biskup Puzyna  
po przebytej chorobie, wyjechał wczoraj wieczorem  
z Krakowa udając się do W łoch. — Minister spraw  
zagranicznych hr. Gołuchowski przejechał dziś z 
majątku swego przez Kraków do W iednia.

Ks. arcybiskup w a rsza w s k i Popiel, który one- 
gdaj poddał się w klinice prof. W icherkiewicza o- 
peracyi katarakty, już ód dłuższego czasu na oczy 
cierpiał. Ks. arcybiskupowi dokuczało zw łaszcza je 
dno oko i dlatego kilkakrotnie do Krakowa przy
jeżdżał. Dopiero teraz zadecydował ptof. W icher- 
kiewicz. że należy dokonać operacyi, która baidzo 
pomyślnie wypadła. Ks. Popielowi towarzyszy tu 
w Krakowie kapelan, ks. Tymieniecki.

Zgrom adzenie ogólne członków Towarzystwa  
zaliczkowego w Krakowie odbędzie się w lokalu 
T owarzystwa w niedzielę dniu 17 marca, a nie 27, 
jak mylnie wydrukowano w ogłoszenia, \y numerze 
niedzielnym „N. Reformy".

Odczyt p. K, M . Górskiego o Boecklinie, zapo
wiedziany na środę, z powodu wyjazdu ui-elegetua 
na pogrzeb stryja do W arszaw y, odłożony by ć musi. 
Odbędzie się prawdopodobnie w sobotę dnia £ tom.

T o w a rz y s tw o  ratunkow e (w  Krakowie) ndzie- 
liło w lutym pomocy 207  razy (w dzień 160 , w 
nocy 47). N agłych zasłabnięć było 51 , przypadków 
chirurgicznych 129, innych 27. W  rzędzie chorych 
było m ężczyzn 135 , kobiet 60 , dzieci »5.

Policyanci a T o w a rz y s tw o  ratunkowe. Jedną
z najpożyteczniejszych instytucyj humanitarnych w 
Krakowie jest chyba Towarzystwo ratunkowe i to 
powinno spotykać się zaw sze i wszędzie nietylko z 
uznaniem, ale 'z  chętną i skrzętną pomocą, tam 
gdzie tej pomocy zachodzi potrzeba. Pomoc Towa
rzystwu ratunkowemu powinni nieść wszyscy, a 
szczególnie obowiązani są do niej ci, których mia
sto swojemi pieniędzmi opłaca nietylko za to, aby 
spacerowali po ulicy.

W czoraj o godzinie 12 w* nocy na nlicy Staro
wiślnej dostał napada epilepsyi niejaki B azyli Tom
czak. Przyzwane pogotowie ratunkowe, złożone z 
dwóch młodych medyków, nie mogło sobie poradzić 
z nieszczęśliwym , którego straszliw y atak epilepsy: 
rzucał po kamieniach, raniąc go niem iłosiernie. P o
licjan ta  nie było nigdzie ani śladn, dopiero w pół 
godziny zjaw ił się jakiś żołnierz policyjny aż z 
rynku, ale ten zam iast pospieszyć z pomocą medy
kom, zaczął im przeszkadzać, wzywany do pomocy 
odpowiadał lekarzom impertynencko, że g o ,to  nic 
nie obchodzi, a zebranych przechodniów koło epi
leptyka, z których niejeden miał może chęć pomódz 
nieszczęśliwem u, zaczął w imieniu prawa wzywać 
do „rozejścia się". Świadkowie tej sceny zapewniają, 
że policjant ten nie w yglądał ę>a trzeźwego. Nie- 
mniejszą awanturę zaczął z lekarzami wyprawiać 
przybyły później kapral policyjny nr 172 , podobno 
kompletnie pijany, trzeci policyant, który przybiegł 
na miejsce zbiegow iika, schował bobie przezornie 
półksiężyc z numerem, który jednak udało się zo
baczyć, że miał nr. 51,

Przechodzącym tam tędy kilku kawalerzystom. któ
rzy chcieli pomódz medykom w uspokojeniu i w nie
sieniu nieszczęśliw ego Tomczuka do wozu ratunko
wego, zabronił „pan kapral" wtrącać się „w nie
swoje rzeczy". A byłaby ta wstrętna scena Bóg  
wie jak dłngo jeszcze trwała, gdyby na szczęście  
nie zjaw ił się czwarty polieyant zupełnie trzeźwy  
i znający swoje obowiązki, który kolegów swoich 
umitygował, medyków w imieniu ich przeprosił, w 
końcu wszelką należną pomoc T ow arzystw a ratun
kowemu ndzielił.

8prawa ta powinna być dokładnie zbadana przez 
w yższe organa policyjne, a winni surowo nkarani.

Bioto. Przez planty przejść nie można. Błoto 
sięga wyżej kostek. N a rogach plant gdzieniegdzie  
widać kapy p iasku—  dlaczegóż nim nie wysypano 
drogi. Ną miłość Boską cc za porządea!

Niepożądany zaszczyt spotkał nas ze strony ro
syjskiego dziennika „Nowoje W remia", którego re
dakcja przysłała nam zaproszenie do wzięcia ndziałn 
w  25-letnim  jubileuszu p. Suworina, wydawcy tego 
dziennika. —  Nie zwrócilibyśmy uwagi na to zapro
szenie, gdyby nie to, że wstało w ystylizowane p o  
r o s y j s k a .

Zaiste, trzeba posiadać wiele rozpędu, aby do 
redakcyi dzńnnnika p o l s k i e g o  posyłać tegc ro
dzaju zaproszenie.

Jeżeli jaż tedakcys „Now. W remieni" chciała na» 
zaszczycić zaprosinami na jubileusz p. Suworina, 
to mogła to uczynić chociażby po francusku.

Z  T o w a -z y s tw a  ogrodniczego. W e środę dnia
6 u. m odbędzie się w sali wykładowej gmachu 
U niw ersytetu J agiellonskie posiedzenie miesięczne 
krakowskiego T owarzystwa ogrodniczego. Początek
0 godzinie 6 po południa. — Na porządku dzien
nym sprawy administrocyjue i komunikaty członków.

®  „Ognisku stowarz drukarzy i litografów w  
Krakowie, wieczór wczorajszy nader mile zapisał się 
w pamięci licznie zebranych śłucnaczy Grano L i
bro wicza ,;Zaczarowany szlafroK", trafnie nazwany 
przez autora głupstwem scenicznem, mtóre tylko 
dzięki umiejętnie dobranym silom amatorskim, ode
grane zostało bez zarzutu k p *o 'og  „Pana Kałama
rze wskiego" podług Fischera, odtworzony przez p 
Kopystyi skiego z właściwym komizmem ogólnie się  
podobał. Koroną jednak wieczorku był obrazek dra
matyczny Gawalewicza „Barkarola", w którym uro
cza panna 4. R. w roli Róży w  swym pięknym  
kostyumie kalabryj sklej wieśniaczki, porywała słu
chaczy era znakomicie zrozumianą i pojętą, pełną  
naturalności i swobody, a przy łndzacem ośw ietlenia  
księżycowem momenta dramatyczne jak n. p. scena  
przy akompan.amencie wiolonczeli dały nam poznać 
wyuitny talent dramatyczny miluchnej i in teligen
tni j bohaterki wczorajszego wieczoru. W  uzupeł
nieniu dodać należy, iż rolę męża Roźy odegrał p. 
Ad., maiarza zaś odtworzył p, Tal., uzupełniając 
dobrą grą harmonijną całość. J .

Z. sali sądowej. Po czterodniowym procesie, peł
nym sensacyi, wzruszeń i efektów, po .czterech „spi
skowcami", z których najstarszy liczył la t 2 i  —  
dziś sa’a sądowa wróciła znów do zwykłej szarzy
zny, m onotonności i pospolitości

W ięc najprzód sadzonem było dzieciobójstwo, zw y
kły diamat, z anormalnych stosunków społecznych  
wynikający.

Młoda, 20-letn ia  dziewczyna, -Agata Kuczaoćwua, 
z Krowodrzy, nieślubne dziboko swoje przez umyślne 
zaniedbanie opieki pozbawiła życia, stanęła zatem w 
K raKowie przed ław ą sędziów przysięgłych. Rozpra
wie przewodniczył starszy radca Kawski, oskarżał 
prokurator dr Ptaś, bronił adwokat dr Jaknbowski. 
Gdy sędziowie zatw ierdzili 10 głosami pyuanic o za
niedbaniu pomocy przy narodzeniu sw egc dziecka, 
wskutek czego to życic utraciło -— trybnnał w y
mierzył oskarżonej karę 1 roku ciężkiego więzienia  
z postem co mibsiąc. Skazana wyrok przyjęła.

Po przerwie półgodzinnej rozpoczęli. Bię draga 
rozprawa. — Na ław ie oskarżonych zasiadło trzech 
młodych ludzi, a to: Aron śattler . 18-letni pomo
cnik handlowy, W ojciech Jonaka, także subjekt i 
Jan W ćjcikiew icz, czeladnik kraw ieck i, niejedno
krotnie karany już za kradzież, W ym ienieni Sattler
1 Jonaką zatrudnieni byli w  r. 1 9 0 0  w magazynie 
ubrań Heilmana Rohna i Synów i przez ten czas 
za namową i wskazówkami znajomegc im W ójci- 
kiew icza w ynosili gotowe ub-ania z zakładn i spie
niężał. je, pieniądze zaś obracając na swój uiytG'- 
W  ten sposób narazili firmę na stratę przeszło 6 0 0  
koron.

Skład trybunam tensam, co w rozprawie pierw- 
szej', tylko przy stole obrońców zasiedli: dr Ober- 
I&nder, dr W ł. Lew icki i dr Olearski. Do rozprawy 
wezwano kilkunastu św ;adków.

Rozprawa nadspodziewanie przecągnęł? się do 
ponoiudnia, tak, że wyrok może zapaść p»x w ie
czór.

V v n ik  rozpraw y podamy jutro
K a lw a rya  w  K rak ow ie . N a przestrzeni od u li

cy św. A nny do ulicy Studenckiej, od miesiąca już  
przeszło plagą przechodzących są w szelkiego ro
dzaju. kalecy, którzy w niew ykie natarczyw y spu- 
sóo datku się napierają Istn ieje ty le w naszem  
mieście instytucyj dobroczynnych, czemuż One nie 
zajmą się tymi biedakami ?

K onfiskata Nr 3 „Krytyki" u legł konfiisitacie 
za artykuł, omawiający proces Liebermanna i tow.

E n ergiczny protest przeciw rozporządzeniu kra
jowej Rady szkolnej, która 4  klasę szkół wydzia
łowych żeńskich zamieniła tanim kosztem od 1 lu
tego b. r. na sem inarya nauczycielskie „najniższego  
typu", wniósł zaiząd galicyjskiego T ow arzystw a nau
czycieli ludowych do Rady państwa dnia 3 b. m. 
na ręce posła Daszyńskiego.

Egzam in z rachunkowości w nam iestnictwie we 
Lwowie złożyłi p Marya Schnizówna z Krakowa.

Z  M uszyny p. Józef Mbdveczky nrosi nas o 
stwierdzenie, że nie za jego bynajmniej sp-aw ą za
rządzono śledztwo o sprzeniewierzenie 11 .000  ko
ron przeciw 4. Żurkowi, który też pod tym zarzu
tem został uwięziony.

Stanisław ów , 3 marca. W czoraj, jak to już do
niosłem telegraficznie, odebrał sobie życie w ystrza
łem z rewolweru ś. p. M ieczysław Borawski, na
czelnik Izby obrachunkowej m iejskiej, człowiek 4 0  
kilkoletni. Samobójstwo to wywołało w mieście naj
rozmaitsze komentarze z powodu, że nieboszczyk  
pozostawił kartkę dosyć zagadkowej treści, a mo
gącą wskazywać na jakieś nieporządki w admini- 
Btracyi miejskiej Zarządzone natycnm iast skontrum  
nie wykazało jednak, jak twierdzą, żadnych nie
prawidłowości i utrzymują, że ś. p. Borawski padl 
ofiarą atawizmu, ojciec jego bowiem także w po
dobny sposób życie zakończył. Ś p. Borawski zna- 
n> był z swej rzetelności i żył w uporządkowa
nych stosunkach majątkowych. B ył bezżenny.

Rada miejska tutejsza nkoustytnowała się en®' 
gdaj. Burmistrzem wybrany został ponownie dr 
Nimńin. zastępcą p. K. Fiedler, asesorami dr E. 
Eischler, dr Konkolniak i bankier Kiesler, znany 
z powodu głośnego procesu o urnę wzborczą z po- 
dwójnem dnem, użytą przy wyborach kanalnych w 
roku zeszłym.

W  czwartek daje u nas przedstawienie lw ow skie  
Towarzystwo miłośników sceny, które odesrrr „Ro
ni antycznych “ Rostanda.

W czoraj nrządziła kołomyjska Czytelnia mie
szczańska w teatrze tutejszym  nrzedstawienie sztuki 
biblijnej p. t. „Noc pod Betleem ", czyli „Śm ierć 
Heroda", a  osobliwością w swoim rodzaju były pla‘ 
kąty na to przedstawienie „in drei L a n d e s s p r a c h e n " ,  

t,. w nolskim, ruskim i żydowskim języku.
Kradzież c zy  zguba ? Na poczcie w drodze z 

Kołomyi do Ozerniowiec przepadł worek, zawiera
jący listy  pieniężne na snmę 3 ,0 0 0  koron i 2 0 0  
listów  poleconych. Żandarmerya czyni energiczne 

, poszukiwania.
P roces p rasow y. Przed sądem przysięgłych we 

Lwow ie toczył się proces W ładysław a Ćwiklińskie
go, redaktora „Jednodniówki wyborczej" przeciw  
W ł. Rafalonowi, redaatorowi „Gazetv wyborczej"  
o oszczerstwo popełnione drnkiem. Oskarżony został 
od oskarżenia uwolniony.

Dobra tlumackie. Administratorami tego mająt-
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knycli. Głównymi inicjatoram i są miejscowi artyści.- 
malarze akt-deniikicm Janem Trum iewem  na czele. 
Celem T owarzystwa jest zjednoczenie zam ieszkałych  
w W ilnie sił artystycznych, a także wszystkich in
teresujących się rozwojem sztuk pięknych. W  zor
ganizowaniu wydziału muzycznego bierze udział p. 
Zenon Jakubowski, autor oper: „Sylw ia1* i „Krzy
żacy1*.

O stanie zd rs w ia  m inistra Bogoliepow dono
szą dzienniki rosyjskie pod datą 2 bm.: Stan zdro 
wia rannego jest zadowainiający. Prof. Bergmann 
z Berlina dokonał badań przy pomocy promieni 
Roentgena, przyczem wykryto, że kula znajduje się 
z lewej strony kręgów szyjowych. Stan ogólny je
dnakowy i nie wzbudzający obaw.

W -P e te rsb u rg u  umarł redaktor pisma lekarskie
go „W racz1* W . A. Manasieiu, wybitny lekarz i 
uczony rosyjski.

Z  Pragi czeskiej. W  tych dniach dożył 70  lat 
prezydent czeskiej Akademii um iejętności, Józef 
Hlńvka, doktor honorowy uniwerytetu Jagiellońskie- 
go. Hlńvka jest znanym mecenasem czeskiej sztuki 
i wiedzy. W  r. 1 8 8 8  dał 2 0 0 .0 0 0  złr. na założe
nie czeskiej Akademii umiejętności. Prócz tego da
wał w iele na różne cele kulturalne, jak 2 2 .0 0 0  złr 
na założenie fnndacyi dla studentów uniwersytetu  
czeskiego, 2 5 .0 0 0  złr. dla studentów politechniki 
czeskiej, fundusz 3 5 .0 0 0  złr. przy utrakwistycznem  
„Królewskiem Cześkiem Towarzystwie naukowem1* 
na wydawanie dzieł czeskich, 1 5 .0 0 0  złr. na posąg 
św. W acława, który ma stanąć przed gmachem mu
zeum narodowego na placu tego św iętego itd. W ie l
kie zasługi położył dla Akademii sztuk pięknych, 
której obiecał złożyć 1 0 0 .0 0 0  złr. na fundusz , od 
którego odsetki miały być przeznaczone dla miodych 
uczniów akademii na wyjazd za granicę; sędziwego 
wieku dożył w pełni sił. B ył przed paru dniami 
przedmiotem serdecznych owacyj. Akademia czeska 
ofiarowała mu biust jego, dłuta pierwszego rzeźbia- 
iza , prof. Mysebeka.

Polski teatr W  Chicago. P. HuEna Modrzejew
ska zam ieszcza w „Dzienniku chicagowskim 1*, w y
chodzącym w Chicago w Ameryce, list otwarty, w 
którym w zywa Polaków, zamieszkałych w Chicago, 
do w zniesienia stałego polskiego tentrn. Modrzejew
ska. opierając się na tern. że w Chicago jest
1 0 0 .0 0 0  Polaków, twierdzi, iż teatr stały, złożony 
z artystów, a nie amatorów, ma racyę bytu, a teatr 
jest na całym św iecie bożym uważany za jeden z 
największych czynników ogłady i cyw ilizacyi.

W  myśl —  zdaje się — tego głosu znakomitej 
artystki, dzienniki nowojorskie donoszą o zamierzo- 
nem otwarciu stałego polskiego teatru w Chicago. 
Przybyły przed paru miesiącami z Europy artysta  
teatru krakowskiego, p. Franciszek W ładysław  Szu
mański (pseudonim), który założył w tym celu spe- 
cyalne towarzystwo. Głównymi członkami tego to
w arzystw a są pp. Ralph Modrzejev,ski (syn znako
mitej polskiej tiagiczki, p. Heleny M odrzejewskiej), 
Edwin Dyniewicz, syn polskiego publicysty, Aid. 
Jan Fr. Smulski, ks. Józef Ziemba i ks. Stanisław  
Siatka z rzymsko-katolickiego kościoła św. Stani
sława. Kosztorys gmachu teatralnego wynosi około
2 0 .0 0 0  funtów szterlingów, czyli około pół miliona 
koron.

ka, hależącegu dawniej do p. Emila Jahna, obecnie 
zaś. w  znaczniejszej części do galicyjskiego Banku 
hipotecznego, zamianował sąd stanisławow ski po ś. 
p. Drzewieckim adwokata dra K atzenellenbogena i 
p. Z. Regenstreifa.

U n iw ersy te t lu d ow y  na p ro w in cy i. Ze stani-
ławowa donosi nam nasz korespondent:

Od kilu dni obiega miasto nasze petycya, wysto- 
wana przez zarząd tutejszego oddziału U niw ersyte
ty ludowego imienia Mickiewicza do Rady miejskiej 
o oddanie mu w posiadanie biblioteki im. Smagłow- 
fciego. Petycyę tę podpisują gromadnie w szyscy — 
jdzie bowiem o  uruchomienie martwych skarbów, 
jedzonych pracz szczury i myszy ze szkodą całego 
społeczeństwa.

W O ttynii odbyło się w zeszłą niedzielę pierw
sze walne zgromadzenie członków świeżo zaw iąza
nego oddziału uniwersytetu -ludowego w obecności 
delegata oddziału stan isław ow skiego, p, Stan. Bło- 
tniekiego. Przewodniczącym wybrano inżyniera fa
bryki Bredta i Sp., p. Hawliczka, zastępcą p. Lo- 
rensa. Członków zapisało się 40 .

Bohorodczany, 2 8  lutego. Co znaczy jednostka  
dzielna w sp ołeczeństw ie, przykład tego mamy na 
tutejszem Kole T owarzystwa Szkoły ludowej, które 
od roku z e sz łeg o , kiedy miasto nasze opuścił apte
karz, p. M arianow ski, po prostu przestało istnieć.
Smutny ten i niepochlebny dla nas pozostałych ob- 
j*w miał sposobność stwierdzić p. St. Błotnicki, de
legat stanisławowskiego oddziału Towarzystwa Szko- 
tf  ludowej, który odbył w zeszłym tygodniu lustra
c ję  naszego „Koła*.

A posterunku tego szkoda wielka. Koło nasze 
liczyło 4 0  członków i ubogiej dziatwie szkolnej 
świadczyło w iele aoDrego, nie mówiąc już o zna
czeniu narodowym tej instytucyi dl i naszego miasta 
i okolicy. K sięgi Towarzystwa, doprowadzone do 
końca kwietnia roku zeszłego świcdczą o wielkiej 
dbałości poprzedniego zarządu i powinny znaleść 
gorliwrych opiekunów, a Towarzystwo przyjaciół. —
.Nie chcemy wątpić, iż pomiędzy tutejszem obywa
telstwem 'znajdzie się chętnych i dzielnych kilku 
jednostek, które Towarzystwo to wskrzeszą i oży
wią.

K ronika w a r sz a w s k a , w  piątek zmarł w W ar
szawie w 73  roka życia Konstanty G ó r s k  i. B ył 
przez długie lata prezesem Towarzystwa ubezpie- 
c*eń życiowych „Przezorność"1. Znanym był jako 
wybitny rolnik; napisał kilka prac z tego zakresu.
Pogrzeb odbył się dzisiaj.

Aleksander Bandrowski wystąpił drugi raz przed 
W arszawą w koncercie |„L utni“. Szlachetny głos 
artysty rozbrzmiewał w sali pełnią uczucia i cza
rował słuchaczów Po bardzo ład nem wykonaniu 
aryi z kurantami ze „Strasznego dworu1* (na żą 
danie powtórzonej), Bandrowski w dalszym ciągu 
M ew a ł solo w „W ędrownym grajku**, śliczną pieśń 
Noskowskiego „Zwiędły listek*1 i „Serenadę** Galla, 
a kiedy publiczność grzmiała wciąż okrzykami, ar- 
ty sia  dorzucił serdeczną melodyą drgający utwór 
Galla; „Gdybym był młodszy**... Z zapałem przyj
mowano znakomitego śpiewaka, który jeszcze raz 
śpiewaś będzie w 'Waruzawie dzisiaj.

W ybory na Bukowinie, w  gminie Parhanc na 
Bukowinie, w powiecie suczawskim, odbywały się 
wynory do rady gminnej, których wynik nie podo
bał się pewnej części mieszkańców. Chłopi wpadli 
do kancelaryi gminnej i rznclli się na żandarmów, 
którj m odebrali karabiny Żandarmi znajdowali się 
w kiytyczaem  położeniu, ale po kilku godzinach 
rrtjktył na pou ac oddział żandarmów pod wodzą 
rotmistrza i uw ięził znaczną liczbę ekscedentów,
, "uinjłrsy Trnnt a.u. podobno także właściciela dóbr 
Kałmucklego. J*dynastu uwięzionych odstawiono do 

w Suczawie.
K ronika śląska. W edług ostatniego spisu ludno

ści, liczy śląsk  6 7 6 .3 7 4  mieszkańców, o 7 3 .6 4 6  
więcej niż w r. 1 890 .

Z Tego  wypada aa  K sięstwo Cieszyńskie 3 6 8 .2 4 1  
mii azkańców, q 6 9 .3 0 8  w ięcej niż w  r. 1 890 . Ks.
Opawskie ma 3 0 8 .1 3 8  ludności, przyrost od r. 1 8 9 0  
w ynosi tylko 4 3 3 8 .

Podajemy tutaj niektóre miasta, naznaczając w  na
wiasach przyrost lub noytek zaludnienia. I  tak, l i 
czy: Opawa 2 4 .5 7 1  ( + 3 0 7 1 ) ,  B ielsk  1 6 .5 5 4  
( + 2 3 4 8 ) ,  Frydek 9 0 2 3  ( + 1 6 4 9 ) ,  Strumień 1491  
(— 164), Skoczów 3 2 4 1  ( + 1 8 ) ,  Frysztat 36 6 1  
( + 5 1 1 ) ,  Bogumin 1877  ( + 5 0 6 ) ,  Frywałd 6 3 3 6  
( +  113), Jawornik 2 1 3 5  (— 118), W idnawa 1881  
(— 55), Cukmintel 4 5 9 7  (— 2 72), Engelsberg 2 0 4 1  
(— 229), Karmów 1 4 .3 0 5  ( +  3 85 ), Osoblaha 3 2 1 2  
(— 4 10), Albrecheico 2 3 5 5  ( — 4 0 0 ), Cieszyn 17 .830  
( + 3 4 6 0 ) ,  Jabłonków 3 5 2 3  ( + 4 5 ) ,  Odrawy 4 1 9 1  
( -f 160), W itków 3 6 6 3  ( +  331), B ielowiec 4 5 5 5  
( j-3 4 1 ) , Kiimkowlce 2 3 8 2  ( — 48).

K om itet opiekuńczy dla polskiej prywatnej szkoły 
ulowej** w Cieszynie, zawiązany pod egid \  ślą

skiej „Macierzy szkolnej** jako „Komitet gwiazdko
w y pań“, postanowił i nadal opiekować się ubogą 
dziatwą tej szkoły. — Poniew aż fundusze polskiej 
szkoły ludowej w Cieszynie są bardzo skromne, a 
„Macierz11 obarczona jest wydatkami na gimnazynm  
polskie, więc komitet zwraca się o pomoc do ogółu 
polskiego. Datki przyjmują panie: Marya Dyboska 
w CieBzynie, Stary Targ 1. 14, tudzież Zofia Po- 
piołkowa w  Cieszynie, ul. Dworkowa 1. 13.

„Towarzystwo naukowej pomocy** odbyło w Cie
szynie walne zgromadzenie, na którem zjawiło się 
tylko 15 człoLków. Majątek Towarzystwa wynosi 
3 4 .8 1 6  K ; dochód 1342"60 K, rozchód 1365"36 K.
Liczba członków, nieBtety, zm niejszyła się, a miano
wicie o 7 1

D elegaci socyalno-demokratycznych stowarzyszeń 
górniczych: „Prokop** w Mor. Ostrawie, „Svom oat“ 
w Polskiej Ostrawie i „Siła** w Orłowej. odbyli 
w Boguminie naradę, na której uchwalono założyć 
vZwiązek“ tyCh stowarzyszeń w drodze unii, tak,

będzie tylko jedno Bocyalno-demokratyczne sto- 
w arzyg^nie górnicze. Do powyższych stowarayszeń  
na &•* razem 8 5 5  zorganizowanych górników.

Inżynier przy szybie „Eleonory** w Dąbrowej, 
rodak nagz. p. Roman R ieger, został mianowany kie
rownik em gzybu „Ludwiki** (Lonisenschacht) w  W i- 
tkoWicn'>u z dniem l  b. m. objął swój nowy urząd.

W W ilnie umarł znany i zasłużony lekarz dr Do
minik Kaehunkowiez.

Statystyka ludności W ilna wykazuje, że miasto 
stale s i ę ' zwiększa: w rokn 1 8 6 9  W ilno liczyło  
'4 .000 niieszkańców, w roku zaś 1897  miało już 

'ch 154 ? tej liczby prawosławnych jest 2 5 .0 0 0 ,
katolików 4 L 0 0 0 , żydów 7 6 .0 0 0 , reszta przypada 
na inne wyzuunia. D aty porównawcze od r. 1869  
L ł l*i*ją, że odsetek mieszkańców wyznania pra
li osł wnego i żydowskiego powiększa się w zna- 
czrym  stopniu, a natomiast powoli zmniejsza się 
procent katolików, który z  35 proc. spadł na 31.
&Ł. W ilnie utworzyło Bję Tow. zaenęty sztuk pię-

K  m ę -

K Cylindry X Czapki X 
^**awaty X Rękawiczki

Zm arli. W  Wiśniowej nmari Franciszek Mycielski, 
były długoletni prezes krakowskiego Towarzystwa rol
niczego i b. poseł na Sejm. Zmarły był szwagrem hr. 
titanLiawa Tarnowskiego, a ojcem profesora nniw. Ja 
giellońskiego.

W  Samborze umarł starszy lekarz powiatowy dr W ła
dysław Skalski.

W Tłnmaczu oman Władysław Drzewiecki, właści
ciel dóbr ziemskich i administrator dóbr potłumaćkich 
z ramiedia Banku hipotecznego. Przeżył lat 56.

M ianowania i odznaczenia. Minister kolei zamianował
w miejsce ustępującego z państwowej Rady kolejowej 
Wojciecha Zadurowicza, jego dotychczasowego zastępcę 
bar. Mikołaja Mastazzę członkiem tejże Rady, a posła 
sejmowego, Krzysztofa Abrahamowicza, jego zastępcą.

esari nadał prowadzącemu księgi gruntowe przy są
dzie powiatowym w Radowicach, Leopoldowi Horakowi, 
przy sposobności przeniesienia go na własną prośbę 
w stan stałego spoczyku, zloty krzyż zasługi.

Repertoar T t a ł r u  miejskiego.
We wtorek 6 marca: „Dypna11,
We środę 6 marca: „Ziwisza Czarny** (popularne.) 
We czwartek 7 marca: ,Gne“.
W sobotę 9 marce. „Psyche1*, iragedya dziecinna 

r 3 aktach Zofii Wójcickiej.
W  niedzielę 10 marca: „Psyche11.

Z k fe n -la rza . W e  wtorek 5 marca: Fryderyka op. w.; 
we środę 6 marca: Kolety p. i Marcyana b.; we czwar
tek 7 marca: Tomasza z Akwinu w.

Wschód słońca dnia 6 marca o godzinie 6 minut 16, 
zachód o godzinie 5 minut 28; długość dnia godzin 11 
minut 12.

Z k rakow skiego obso rw ato ryum . Dnia 3 marca po
chmurno. Termometr doszedł od +  PI C. +  do 1P0 C. 
Barometr opada.

Dnia 4 marca o godzinie 7 rano stan barometrn był 
732'7 mm., termometru +  2 8  C.

Wiatr południowo-wschodni z deszczem.

nie dała jej waruńków do zdobycia sobie nczncia 
wzajemności. Przypadkowe zetknięcie się z młodym 
wrażliwym studentem na maskaradzie, krótka roz
mowa i gorący w ylew  ncznó serdecznych ze strony 
młodzieńca, który nie widział jej twarzy, rozstrajają  
Głuszę nieszczęśliw ej i popychają ją do samobójstwa. 
W  innym obrazku „Czy to było11 daje antor próbę 
odmalowania psychologii młodego lekarza, ściganego  
widmem swej zmarłej narzeczonej. W  przededniu 
ślnbu z drugą popełnia samobójstwo, nie mogąc się 
wyzwolić z pod wstrząsającego duszę jego wrażenia 
odwiedzin ducha zmarłej, która daje mu widome 
znaki swej obecności i swych meprzedawnionych 
praw do jego osoby. Obrazek naszkicowany jest 
zręcznie i to jedynie ratfjje pomysł nieco odczuwa
ny i wskrzeszający cienie Sztyrmera i Placyda Jan
kowskiego. A rtystyczuie najwyżej stoi obrazek p. t. 
„Nastusia**, malujący smutną dolę włościan ukraiń
skich, których naiwną wiarę i prostoduszność bezli
tośnie w yzyskują pisarz gminny i arendarz. Autor 
znający wybornie lud i stosunki jego, odtwarza 
z w ielką piaw dą i gorącem uczuciem nędzę i nie
dolę wyzyskiwanych, dując pełen jaskrawych barw 
i silnego kolorytu obrazek, wzruszający swoją dra- 
matycznością. „W  starej w ieży“ —  to jakby dale
kie echo latarnika Sienkiewiczowskiego, karta z ży
cia jednego z tych wydziedziczonych, którzy w ostat
nim okresie życia karmią się niedolą. Kilkoma śmia- 
łemi rysami streścił tn antor nędzę i niedolę orga
nisty staruszka, który mieszkając w starej wieży  
wśród stosu zapomnianych rupieci, za nędzną strawę 
pełni swe obowiązki pogodzony z otoczeniem, wy
zwolony z potrzeb jak Asceta, oczekujący z rezy- 
gnacyą końca dni swoich.

Ze wszystkich kart zbiorku wieje rzewne i ser
deczne nczucie oraz szczerość przekonania, dyktująca 
autorowi słowa pełne miłości... wp.

-  Nakładem „M acierzy polskiej** w yszły w o- 
statnich kilkn miesiącach następujące dziełka:

„Rolnik wzorowy, czyli przypomnienie kiedy i 
jak w gospodarstwie czynić należy**. Napisał dr K. 
M ieczyński, z 75 rycinami w tekście, stron 4 24 . 
Cena w broszurze 1 kor. 2 0  h. (Biblioteka Macie
rzy polskiej nr. 6).

„W śród skwaru i lodu** przez Janka z Grzego
rzewie, z 6 rycinami, 2 mapkami i mapą Afryki, 
stron 313 . Cena w broszurze 1 kor. 20  h., w o- 
zdobnej oprawie 1 kor. 70 h. (Biblioteka Macierzy 
polskiej nr. 7).

„W ładysław  Syrokomla i jego utw ory11, napisał 
T. P ini, z portretem poety i 6 rycinami w tekście, 
stron 2 4 7 . Cena w broszurze 50  hal. (Bibl. Macie
rzy polskiej nr. 10).

K siążeczki te nabywać można w biurze „Macie
rzy polskiej“, Lwów, gmach sejmowy

Dział ekonomiczny.
Zakupn# bydła rozpłodowego. Komitet Towa

rzystw a rolniczego krakowskiego w ysyła w miesią
cu czerwcu t . r. do Fryzyi komisyę, celem zaknpna 
tamże bydła rozpłodowego do obór zarodowych. —  
Pragnąc przy tej sposobności ułatwić hodowcom 
sprowadzenie potrzebnego im bydła rozpłodowego, 
komitet podejmuje się zaknpna także i dla osób 
prywatnych sztuk przez nich zamówionych. Hodow
cy, chcący korzystać z tej sposobności zakupna, ze
chcą nadesłać najdalej do dnia 1 maja b. r. pise
mne zamówienia wraz z zadatkiem 4 0 0  koron na 
każdą zamówioną sztukę. W  końcu komitet podaje 
do wiadomości, żo z  F ryzyi sprowadzone bydło zo
stanie poddane w oborach w łaścicieli 1 8 0  - dniowej 
obserwacyi w eterynaryjnej, a właścicielom wolno 
będzie przez ten czas używać bnhai w yłącznie ty l
ko do pokrywania krów własnych.

Ruch kolejow y na szlaku Kołomyja— Stefanów- 
ka dnia 2 bm. został na nowo podjęty.

Aabryeliki (Krzysztolory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Ausrryi 
fabryki Petl>Of z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

M o i o ś c i  a a a to łe , literackie i artystyczne.
—  F r. Rawita. Złudzenia. Lwów 1 901 . Nakła

dem księgarni Altenberga.
Cztery obrazki nowelistyczne, z których przebija 

w rażliwe na niedolę ludzką serce i subtelny zara
zem zmysł artystyczny autora, złożyły Bię na ten 
w ykwintnie wydany tomik. Nowela przeżyła się dziś 
podobno, jaku  modny rodzaj belletrystyki. B ył czas 
gdy pisali je wszyscy, którzy czuli w sobie powo
łanie do artystycznego tworzenia, a rozporządzali 
nfe zawsze nawet znajomością ortografii. Rodzaj 
spowszechniał, ale prawdziwy talent, mający coś do 
powiedzenia potrafi nawet w spowszedniało formy 
tchnąć życie i ze skarbnicy indywidualnej obserwa- 
cyf wydobyć artystyczne pomysły. P. Fr. Rawita 
powieściopisarz, załużony czynny na kilku polach 
literackicb pracownik ma ustaloną opinię zajmują
cego opowiadacza. Oczyma wrażliwej i współczują
cej duszy patrzy na św iat i otoczenie, subtelnym  
zmysłem odczuwa walki pbychiczne i wiedzę ma
luczkich i na tern tle rzeźbi piękną formą obrazki 
pełne prostoty i wdziękn, wolne od trywialnych  
rysów przesadnego realizmu a zbaczające w sferę 
dneha i uczuć szlachetnych. W  noweli p. t. „A ndzia“ 
odtwarza autor dnehową sylw etkę młodej, w ykształ
conej kobiety, pobiadającej w szystkie warunki do 
życia i szczęścia okrom urody. Natura obdarzyła ją 
dnszą wrażliwą i sercem stworzonem do miłości ale

T elep a flca e  i  t t le fo a r a e  
wiadomości „N. Reformy**.

L w ó w , 4  marca. Przed sądem przysięgłych 
odbył się dziś juszcze jeden proces „wojsko
wy11, który się zakończył zupełnem zwycię
stwem strony „cywilnej11. Oskarżeni byli: re
daktor „Dziennika Polskiego11 dr Ostaszewski- 
Barański i p. Wi. Zawadzki, redaktor „Krzyża11, 
o umieszczenie notatki, w której opisane było 
nieludzkie postępowanie z podwładnymi pułko
wnika Krulicha, które doprowadziło do takiego 
rozdrażnienia kuchtę wojskowego Hryniuka, iż 
z nożem nasadził się na życie pułkownika. — 
Rozprawie przewodniczył radca Szymonowicz. 
Dr Ostaszewski - Barański oświadczył, że do 
winy się nie poczuwa, gdyż notatka jest pra
wdziwą. Dla ilustracyi stosunków wojskowych 
oskarżony opisał postępowanie wojskowości ze 
sobą i odebraniem szarży za napisanie roz
prawy o roku 1 8 4 8  a zarazem o roli, jaką w 
owych czasach armia odgrywała.

Co do inkryminowanej notatki,, to była ona 
powtórzeniem z „Głosu przemyskiego11 a dopie-; 
ro z „Dziennika11 powtórzył ją  „Krzyż11. Prze
słuchano następnie świadka, owego kuchtę Hry
niuka, który przyznał, że pułkownik 58  p. p. 
Krulich prześladował go w niemożliwy sposób, 
tak, że on miał zamiar wykonać zamach na 
swoje życie ale nie na pułkownika. PoDołudniu 
zapadł werdykt, jednogłośnie uwalniający obu 
oskarżony ch.

Oskarżonego z procesu przemyskiego, Rege- 
ra, wezwano, aby stawił się do asenterunku.

L w ó w , 4 marca. Prokuratorya państwa za
żądała przystawienia Nowickiego do granicy na 
koszt państwa. Nowicki przybędzie więc do Lwo
wa prawdopodobnie we środę.

Przem yśl, 4 marca. Wydarzył się niesłychany 
wypadek. Pociąg osobowy, przychodzący o godz. 
kwadrans na 1 po północy, pochwycił zwrot
niczego, którego ciało, wplątane w koła loko
motywy a pozbawione głowy, wlókł aż do Żu
rawicy, gdzie dopiero spostrzeżono trupa.

Kronberg, 4 marca. Stan zdrowia cesarzowej 
wdowy Fryderykowej jest lepszy. Dziś odbyła 
ona spacer kilkugodzinny.

Vlissingen, 4 marca. Król E d w a r d  odjechał 
stąd wczoraj dc A nglii.

M ad ryt, 4 marca. Królowa-regentka powie
rzy prawdopodobnie utworzenie gabinetu V i 1- 
l a v e  r d e mu .  A z c a r r a g a  zrzekł się stano
wczo m isji rekonstrukcyi gaHnetu.

Rzym , 4 marca. Utrzymuje się tu pogłoska,

że ambasador włoski w Konstantynopolu, Pon- 
sa, zostanie stamtąd przeniesiony na inne sta
nowisko.

Sofia, 4  ma”ca. Skład nowego gabinetu jest 
następujący:

C a r e w prezydum i finanse, S a r  a f o w 
sprawy wewnętrzne, D a n e w zagranica, R a d  
sprawiedliwość, S l a v e j k o w  roooty publiczne, 
L u c k a n o w  handel, P a p r  i k o w wojna. Część 
nowych ministrów należy do stronnictwa Ka- 
rawełowa, część należy do Cankowistów, Rad 
jest Macedończykiem.

Otwarcie Sobrania nastąpi we czwartek.
Petersburg, 4  marca. Car M i k o ł a j  rozka

zał, aby w H e l s i n g f o r s i e  została utworzo
ną komisya, która ma obmyśleć sposób rozdzie
lenia 2 milionów marek finlandzkich między 
bezrolnych mieszkańców Finlandyi, celem umo
żliwienia im nabywania gruntów.

Kapstadt, 4  marca. Dżuma szerzy się tutaj 
coraz bardziej. Wczoraj zaszło tutaj 11 wypad
ków zasłabnięć.

Sytuacja wylatana!
Wiedeń, 4  marca. „Wieuer Sonn- und Mon- 

tags Zeitung11 donosi: W ciągu wczorajszego 
dnia odbywały się koniereneye i narady po
między większemi narodowemi stronnictwami 
dla przygotowania porozumienia pomiędzy niemi.

W południe zebrali się członkowie parlamen
tarnej komisyi klubu czeskiej szlachty hisco 
rycznej (feudałów) i klubu czeskiego. Równo
cześnie naradzali się prywatnie przywódcy nie
mieckich stronnictw. Zapowiedziana wspólna 
konfereneya przedstawicieli czeskich feudałów, 
klubu czeskiego, tudzież południowych Słowian 
nie przyszła do skutku. W kołach informowa
nych twierdzą, że podstawę narad tworzyło 
parlamentarne załatwienie takich spraw, jak 
kontyngent rekruta, podwyższenie podatku od 
wódki i przedłożenie inwestycyjne. Poparcie 
n i e m i e c k i c h  stronnictw miał sobie rząd 
zapewnić, trudniej było pozyskać Czechów.

Obiega pogłoska, że rząd w zamian z a  z a 
p r z e s t a n i e  o b s t r u k c y i  p r z y r z e k ł  
C z e c h o m  r e g u l a c y ę  r z e k  w C z e 
c h a c h ,  p r z e d ł o ż e n i e  i n w e s t y c y j n e  
d l a  m. P r a g i  i d a l s z y  c i ą g  u p a ń s t w o 
w i e n i a  k o l e i  D l a  u g ł a s k a n i a  P o l a 
k ó w  m i a ł  r z ą d  z d e c y d o w a ć  s i ę  n a  
p o p a r c i e  z f u n d u s z u  i n w e s t y c y j n e 
go n i e k t ó r y c h  k o l e i  l o k a l n y e h  w G a 
li  c y i. (Misa soczewicy! Przyp. Red.)

Prezydent ministrów dr Koerber na dłuższem 
posłuchaniu — jak również donosi „Sonn- und 
Muntags-Zeitung11 — zdał cesarzowi sprawę 
z obecnego stanu rzeczy.

Wiedeń, 4  marca. Rzeczywiście udało się rzą
dowi wyłatać sytuacyę drogą ustępstw ekono
micznej natury. W ten sposób pozyskał p. Kbr- 
ber Czechów, Niemców i Polakow. Za jaką ce
nę poczyniono mu ustępstwa, nie wiadomo do
tąd, a tylko obiegają domysły, że wiadomości, 
podane przez „Sonn u. Montags Ztg*1 nie są 
pozbawione pewnych podstaw.

Faktem jest, że parltmentarna komisya klu
bu czeskiego przedłoży dziś klubowi wniosek, 
aby klub zgodził się na następujący porządek 
dzienny Izby poselskiej: 1) ustawa rek-utacyj- 
na, 2 ) ustawa wódczana, 3 ) przedłożenia inwe
stycyjne.

Lewica niemiecka połknęła także jakąś pi
gułkę, gdyż godzi się ona na takisam porzą
dek dzienny, z tą tylko małą zmianą, że przed
łożenia inwestycyjne zająć mają drugie miejsce, 
a wódka trzecie.

Zapewn.ają w sferach niemieckich, że Czesi 
nie otrzymali żadnych politycznych ustępstw, 
a tylko ekonomiczne.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej 
wniesie prawica porządek dzienny, przyjęty 
przez parlamentarną komisyę klnbu młodocze- 
skiego.

Skutkiem tego wylatania sytuacyi obradować 
ma Rada państwa do k o ń c a  m a r c a  a sejmy 
krajowe zbiorą się d o p i e r o  w - p o ł o wi e  
ma j a .

Przewodniczący klubów prawicy odbył dzi
siaj naradę z prez. Koerberem. Przybył także 
na konferencyę Katnrein.

Posiedzenie Izby poselskiej zaczyna się dzis
0 godzinie 5-tej.

Czescy agrarzvśri i socyaliści naradzają się 
dzisiaj, czy mają przyjąć do wiadomości pakt 
klubu czeskiego z rządem, czy też mają dalej 
prowadzić dzieło obstrukcyi.

Praga, 4 marca. „Narodni L isty11 twierdzą, 
że w zwrocie rządu ku Czechom idzie o wa
żniejsze rzeczy, niż o bieżącą sesyę parlamentu. 
Co rząd ofiaruje Czechom, to jest tajemnicą na 
razie.

Budapeszt, 4 marca. „Pester Lloyd11 dowia
duje się z Wiednia, że s t o s u n e k  P o l a k ć w  
do r z ą d u  p o l e p s z y ł  s i ę,  co przypisać na
leży usiłowani >m rządu, ażeoy zmienić porządek 
dzienny obrad parlamentarnych

Pogrom BoSrów.
Londyn. 4 marca. Donoszą tutaj z Capstadtu, 

że Stein i Dewet przeszli z oddziałem 15 0 0  
ludzi, pod ogniem działowym, przez rzekę Oran- 
je pod Colesbergiem.

Jeden z farmerów opowiadał, że Stein źle 
wygląda, a cały jego oddział jest bardzo wy
nędzniały.

Wypadki w Chinach.
Szangai, 4  marca. „Biuro Reutera11 ogłasza 

następującą depeszę:
„Uniyersal Gazette11 podaje: Trzy tysiące 

Rosyan uderzyło na 1 0 .0 0 0  Chińczyków pod 
H s i n k i n g .  C h i ń c z y c y  p o b i l i  R o s y a n
1 z d o b y l i  n a  n i c h  j e d n o  d z i a ł o .  Ro- 
syanie, straciwszy 20  zabitych i 30  rannych, 
cofnęli się do M u k d e n u 11.

Londyn, 4  marca. „Daily News11 donoszą, że 
Botha otrzymał kilkudniowe zawieszenie broni, 
aby w tym czasie Dorozumiał się z Kruegerem. 
Donoszą tutaj, że wielkie nadzieje, jakie Krue-

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Kurs przygotowawczy
do ettzamiuu na jednorocznych ochotników (Intelli- 
genzpriifnug) rozpoczyna się z dniem 1-go m a r c a  
h. r w szkole przygotowawczej St. D o b r o w o l 
s k i e g o ,  Lwów, ul. Podlew skiego nr 9. Objaśnie
nia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie 

Przy zakładzie znajduje się pensyouat. 501

Wszech nauk lekcrsŁicn

Dr Ludwik Do b o s z y ń s k i
p ie rw s zy  sekundaryusz i kierow nik oddziału 
chorób w e n e ryc zn yc h  i skórnych szpitala św.

Ł a za rza  w  K rakow ie, mieszka obecnie: 
ul. Sławkowska 1- lu. I p.

Ordynuje od 3—4 po południu.

Skład fortniani s 
W. BARABASZ i Spółka

K raków , Rynek, 39. 19

Dostać można wszećzie,

n. zbędny krem do zębów,
ntrzymnje zęby czystemi, białemi i z d ir a m i,

„Barbera11 Sagrada pastylki
środek rozw alniający, w zm acniający żołądek!

W ypróbowany w klinikach, jako pewny, łagodny i 
regumjąco działający środek rozwalniający, używany  
i polecany przez najw ybitniejszych profesorów i le 
karzy. Pudełko koron 2'40, próba 0"70. Gdzie niema 
do nabycia, sprowadzić przez Aptekę Zum heiligen 
Geist, W  i e n, I, Opernring, 16. (4 6 6 -5 -9 )

Kursa telegraficzne
g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j  i  b e r l i ń s k i e j  

Wiedeń, 4

Renta austryacka papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

4°/o renta austryacka złota . . . 
4 +  „ „ koronowa .
4°/o n węgierska złota . . .

koronowa

ger pokładał na stanowisku Petersburga, nie n<yo  ̂ węgierska w złocie .
ziściły się 
odpowiedź, 
rzystną.

Krueger otrzymał 
dla sprawy Boerów bardzo nieko-

Odpowieazialny redaktor i wydawca: 
Młohał Konopiński.

Akcyp Banku austro-węgierskiego . .
„ kredytow e.......................................

Londyn ........................................................
M a r k i............................................................
20-to Markówki...........................................
20-to F ra n k ó w k '.......................................
Włoskie b a n k n o ty ...................................
D u k a t y ........................................................
Loty węgierskie prem iowe.................
Losy tureckie .  ...................................
Akcye A n g lob an k u ...................................

„ U n ion b an k u ...................................
„ B a n k v e r e in ...................................
„ Laenderbanku 
„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej
„ „ Fułudniowei
„ „ E lb e th a l................................
„ „ N u r d b a b d ............................
„ „ S iaatsb ah n ............................

„ A lp in e .....................................
Tureckie T a b a czn e ......................

marca 1901.
ker. Im 

. . 98 60

. . 98 55
118 35 

. - 98 25
118 25 

. . 93 65

. . 1670 —
678 —

. . 24045
117 35 
23 48 
19 08 

. . 90 4>)
U 33

Ruble

Berlin, 4  marca 1901
Banknoty a n s tr y a c k ie ......................  85 20
Krotki Wiedeń .    85 10
Banknoty rosyjsk ie...........................................................216 10
Krótka W a rsza w a ........................................................... 215 85
47,°L  L.sty p o lsk ie .........................................................  97 20
Renta w ło s k c ...................................................................... 96 10
Akcye anstryackie k red ytow e.....................................213 50
Ultimo r a b i e .......................................................................— —

•

Wiedeń, 4  marca 1901.
Spirytus g o to w y .............................................................. 40 60
Cena n a f t y ...........................................................................11 —
Pszenica (na w iosnę)......................................................... — —
Zyto (na w iosn ęj..................................................................— —
K o k n r u d z a ..................................................................... ..............
Owies (nu w io sn ę )..............................................................— —

Cennik Izby handlowej i przem ysłow ej 
w  K ra k o w ie

z d. 4 marca 1901 r. godzina 1 w południe.
Korony

I. W a luty płacą
Ruble papierowe.......................................  253
Marki niemieckie
Franki p a p ie r o w e ...................................
Dwudziestofrankówki w złocie • . .

II. L is ty  zastaw ne.
5% Listy zastaw, prem. Bankn hipot. 
4‘/ ,7 0 Listy zastawne Banku hipotecz.
4 /o „ „ „ „ „ „
41/,% Listy zastawne Bankn krajów.
I®/* /o y> ti n
4 r/0 Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieoa. 
4l/o „ „ „ „ „ „  41-letnie
4°/o „ „ n n n » 56-letnie

III. O bligaoye i pożyozki. 
4°/„ Galicyjskie obligacye propinacyjne 
4°/„ „ 1'893 . .
41/j°/o n miasta Lwowr . . . .
5"/0 Obligacje komunalne Banku kraj.
+  2 / o n  n n n n n
4°, o n k o le jo w e ...........................

IV. L  O 8 >.
Losy miasta K rakow a..........................

V . A k c y e .
Akcye Banku kredytowego we Lwowie 

„ „ hipotecznego „ „
„ „ Galie, dla h. i p. w Krak.
„ kolei Karola Ludwika . . . .
„ „ Lwów-Czerniowce Jassy .

117 15 
95 — 
19 05

109 25 
98 —
89 50 
98 25 
91 75 
93 — 
93 —
90 75

95 — 
92 25
97 50 

101 —

98 25 
91 50

254 50 
117 75

95 75 
19 15

110 75 
99 -
90 50 
99 50
92 75 
94 — 
94 —
91 75

96 50
93 50
98 -  

102 50
99 50
92 50

65 — 70 —

605 — 625 —

426 50 
541 —

VI. P ublicznt za p isy długu.
wspólna renta pap...................... 98 35

srebrna . . . .  98 20
4 7 . o 7 o  

4 f „ 7 o

4“/o renta koronowa austryacka 
4°/0 n n węgierska 
4°/o renta austryacka w złocie

98 — 
93 35 

118 50 
118-05

430 5q 
549 —

99 05 
99 — 
98 60 
94 05 

118 75 
118 75

Z Petersburga) K ursa gą notowane bez kuponu bieżącego, który się
oblicza osobno.

ZDZISŁAW ZDANOWICZ ul Skwkowska L 8 ] £ a l 0 S Z f l i  

Hotelu Saskiege roeyjftlue i a*erykateki*.
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NUNTIA
pierwszy na wielkomiejski sposób 

urządzony 
Zakład czyszczenia i zaopatrywania 

okien, wystaw sklepowych 
oraz zapuszczania i froterowania 

podłóg.
Sławkowska 20, I p.

Za wszelkie szkody wynikłe 
przy czyszczeniu okien w mie

szkaniach odpowiada zakład.
Na s z y b y  v.ys ta w o w e  przyjm u je  się 

asekuracyę. 493 13 O
Do wszelkich czynności w zakres 
przedsiębiorstwa wchodzących ma za
kład robotników fachowych i naj

nowsze przyrządy.
Wszelkich informacyj i cenniki 

udziela biuro zakładu
Sławkowska 20, I piętro.

K O N C Y PIEN T
z egzaminem adwokackim , poszukuje posady 
w Krakowie lub na prowincyi. — Zgłoszenia 
pod Dr W. przyjmuje Dział inseratow y „N ow ej 

R e fo rm y11 w  Krakow ie. 713 1 3

Potrzebuję 2 chłopców
starszych do handlu towarów mieszań. 

82i i 3 A. Pukalski, Andrychów.

K r a u / p n u / a  p°deimuj e sie< robótIVI u  W  t/U W  u  w domach prywat
nych. Zgłoszenia w Krakowie przy ul. 
S o b i e s k i e g o  1. 11 u stróża. 717 i 3

Dr Stanisł. Michnik
ADWOKAT w JAŚLE 728 i  3

p o s z f c i  zaraz Koncyinta.

Pisarz ekonomiczny, kZ jS ’
matkę przy sobie, z sześcioletnią praktyką, a 
obecnie trzy lata na posadzie, dla polepszenia 
losu, poszukuje od 1 kwietnia posady ekonoma 
na ordynaryę. W ła d ysła w  Pacześniow ski w  Bo
guchwale koło Rzeszow a. 826 5 5

BROWAR PAROWY
J. i  Joina Synów w Kranówie

przy al. Lubicz 15 17, tsl. N ,
poleca znane swoje, jak: P iw o

z dobroci ■  E k sp o rto w e,
M arcow e, L e ia k  i B o k .

Piwo w boczkach wydaje się wprost z piwnic 
sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w na
szym składzie przy ul. F lo r y a ń s k ie j  Nr. 38. 

162 12 52

Folwark Zgórsko,
morg. łąk i 40 morgów pastwisk, w powiecie 
Mieleckim położony, do Zakładu narodowego 
im. Ossolińskich należący, jest od 24 czerwca 
1901 r. do wydzierżawienia. Oferty zaopatrzone 
we wadynm, wynoszące 50°/0 ofiarowanego ro
cznego czynszu, należy wnosić do 24go marca 
1901 r do godz. 12 w południe w biurze syn
dyka Zakładu adwokata iir. Bmas we Lwowie, 
nl. Kościuszki 8. Projekt kontraktn dzierżawy 
można przejrzeć n syndyka, albo też n zastę
pcy administratora w Przybyszu p. Radomyśl 

koło Tarnowa. 678 3 3

YSZECH NAUK LEKARSKICH
Dr J a n  D u d ziń sk i,

b. elew. kliniczni/ Uniw. Jayielloń., 
ordynuje w Nowym Sączu przy ul.

Jagiellońskiej obok c. k. Starostwa. 
Przyjmuje od 3—4, ubogich bezpłatnie 
od 8— 9, specyalnie w chorobach oczu 

od 11— 12. 727

Listowa (m iisD M ) nanta
Listowej (piśmiennej) nauki poje

dynczej i podwójnej buchalteryi. ku
pieckiej i ogólnej, oraz rachunkowo
ści państw., udziela w najkrótszym 
czasie, z gwarancyą za kompletne 
przygotowanie do egzaminu, 719 l o

Henryk G-ottlieb,
egzaminowany rachmistrz, specyalista 
kaligrafii w K r a k o w i e  przy ulicy 

D i e t l  o ws  ki  ej  Nr. 68.

ZARAZ DO WYDZIERŻAWIENIA
majątek o 2 folw a rka ch dobrze skoma
sowanych, przy szosie 12 kim. od S tryja . 
Roli 75 morg., łąk 200 m., żyzn ych  pa
stw isk 250 m. Z a s ie w y ozime pszenicy 
50 m ., żyta  160 m ., koniczyny 70 m. 
Miejscowość nadająca się wyśmienicie 
na wypas bydła. Żywy i martwy inwen
tarz do nabycia. Zgłoszenia przyjmuje 
i szczegółów udziela Wny Izydo r W eso
łow ski, rządca dóbr w Sokołow ie koło 

S tryja . 723 1 3

Świeża jarzyna.
5 kilo S A Ł A T Y ..................................... koron 3'20
5 „ małych ZIEMNIAKÓW . . „ 28 0
5 „ KARCZOCHÓW . . .  „ 440
5 „ POMARAŃCZ malinowych . „ 3'50
.1 skrzynka 300 sztuk Pomarańcz

m alinow ych.................................  „ 12' —
F r a n c o . 698 1 11

Giovanni Spanghero Triest.

Szczepy owocowe.
C E N T  ZNIŻO NE Wv syłam do każdej po- 
zty i st . yi. JA B Ł O N IE , G R U SZ E Ś L I

W Y  i C Z E R E ŚN IE  1 sztuka 50 ct., 10 szt. 
4 złr. 75 ct B R Z O SK W IN IE , W IŚ N IE , 
M O RELE, W Ę G IE R K I, N E K T A R Y N Y , 
D R Z E W A  i K R Z E W Y . Ozdobne man. 
do sprzedania na bieżącą wiosnę 3 0 0 0  sztuk, 
krzewów w różnych odmianach 100 sztuk 15, 
26. 25 złr. 2 0 0 0  sztuk K A SZ T A N Ó W  3, 
4. 5 metrów wysokie, silne, grube, z koronami 
100 sztak 25. 3o. 35 złr. C Ł N N IK  NO W Y  
z objaśnieniem pomologicznem wysyłam opła- 
tnie każdemu. E. U K L A Ń S K I, Zarząd ogro
dów w Olszy-Dwór, o. p. K rak ów , 720 1 10

P

ATENTY
wyrabia inżynier 165 11 52

1ME. G e l b h a u s ,
przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 

w  W ied n iu , I., G raben 29  a.

^ ^ ^ y in ie j s z e m  mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na placn tatejszym  

B ie la k  - B ia ła  575 20 75
W ielki skład 

naczyń emaliowanych
en gros i en detail — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i stale 
utrzymuję, o czem p. T. knpeów i Szanowną 
publiczność zawiadamiam H e n r y k  L a u m e r .

Do nowego interesu
szu k am  d ob rej k u ok ark i w wieku od 45 
lat wyżej — zdolnej do prowadzenia rtotan- 
racyi i mogącej reprezentować panią domu, 
która może po 2 latach pracy, z małą pensyą 
wystąpić, lub nadal w Lnteresit wziąć udział, 
jeżeli posiada prywatny kapitał.— Listy z do
kładnym adresem po niemiecka pisane — dla 
A. B. p o s te  r e s ta n te  K r a k ó w  — po o- 
trzymaniu których — interesant osobiście do 

układu sie stawi. 693 2 3

COGNAC
WINO

s t a r y ,  z wina 
własnego chowu, 
dostarcza od naj
pierwszej jakości 

opłatnie 4 batelki 12 koror albo 2 litry 16 
kor., młody 2 litry kor. 9'60. 480 10 60

dob. odleżałe, dostar
cza od 56 litr. wzwyż, białe 
litr 48, 56, 64 i 72 hal., 
czerwone 52, 64 i 80 hal.

B E N E D Y K T  H E B T L , właściciel winnic, 
zamek D o lić  przy O on obltz w Styryi.

3 piękne Folwarki
w żyznej nadwiślańskiej ziemi, blisko granicy 

pruskiej,
w obszarze 495 morgów, w czem 60 stawów, 

468 „ „ 158 „
456 „ „ 150 „

blisko stacyi kolei i szosy, z wybornemi łą
kami, budynkami i gorzelnią — są pojedynczo
po l i ,  13 do 16 złr. z morga n a  d łu ż sz y  

o za s do w y d z ie r ż a w ie n ia .  
Bliższych informacyj udzieli Jan S tryc h a rsk i 

w K ra k o w ie , ul. Jagiellońska. 680 3 0

UfllURWk 5 miastami Galicyi
L > (U A zach., na przedmieściu je
dnego z nich położony, w obszarze 94 
mrg., w czem 16 m. łąk 3 kośnych, 3 m. 
pięk. ogrodu, reszta ziemi ornej, zdatnej 
pod konicze i pszenicę, jest z zasiewami 
za 20.000 zł., w czem dług bank. 8000 zł. 
w 46 lat spłacalny, z wiosną do sprzeda
nia. — Do pertrakiacyi upoważniony p. 
Jan Strycharski, Kraków, Jagiellońska 7.

627 5 6

po litewsku surowo, po 
2 złr. kilo.Półgnski

P a C T + a t  strasburski, funt złr. 1’50, 
* d w f c lC I  z truflami 2 złr.

Szynki westfalskie wj;;:
rzach, 1 złr. 95 ct. kilo.

R l l l i n n  z drob' u i zwierzyny, od- DUIIUII znaczony medalami, hygie-
niczny, bardzo posilny, po 5 złr., 
6 złr., 7 złr. 50 ct. Dla chorych po
dwójnie silny, po 10 złr. kilo.
Dwón Ł a p s z y n ,

588 5 o B r z e ż a n y .

•ei n
u  nam m m  muibmui

pud ?

BLAA,%
w w -t u s  Aprobowana « przez 

Akademią medyczną 
kw P aryżu , adoptowane,
Iprzez F orm ularz  orfl- 

clalny francuzki, zauk- 
ckmowane przez radeS 

J  Medyczną w Petersburgu.
W  Po*Udające rów nocześnie w łam o śc ljc d u

S i żelaza, p igu łk i te  lk u tk u ją  w y łącm e “ * 
wszystkich rodzajach chorób, k tó re  ary

we wywo- I
:  tuje zarodek skrofuliczny (pucbjiny. tacka- nia kanałów, humory, etc.) słabości, prze- ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie Z  9 bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczccj, w 9  wLeucorrhóe (białych upłtwach), w i m a -  V  A norrhóe (zatrzymanie zupełne lub czfścio- £  uia reyuśamościi. w Suchotach, w Tńl*i a  organicznej etc. Ostatecznie podają one 9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 0  A czai srlny, do podżywiania < rgan zmu t dc £  7  wzmacniania konstytucji limfatycznyct a  
5  słabych lul osłabiony a Z9  N.B.— Jod nieczystego lub zepsu-eegu •  m żelaza, jest lekarstwem niepew nem, roz W A drzainiającem. Jako dowód czyst-śc: ^2  autentyczności prawdziwych Pigułek ^  V Blancarda ża la' należy, naszą pin zer n» J  G srebrze i podę.s nasz ni- /^  niniejszy położony ospo #Q du zielonej etykiet- — '
® Aptekarz w P u r y iu ,  acz bona* r t b .  łC
m  WTSTSZEUIC sią FAC.SZZBSTW, V

3 10 0

F r a n c o  F r a n c o
5 ko bryndzy la  . . . K. 7'00—7'50
5 j,a sardynek maryno

wanych I. . . . „ 3-60—3'80
5 „ śledzi marynow. I. 6.50—7-00
5 „ „ 25 szt. mle

czaków . . „ 6‘20—
5 „ „ 25 szt. mie

szanych . . „ 4,5§—5'00
5 „ karafiołów . . . „ 3-80—4‘20
5 „ pomarańcz czerwon. ,. 3’60—4’UO
5 „ makaronu I. . . . 4-50—
5 „ miodu patoki . . ,. 7|(0—
5 ,. ryżu włoskiego . . „ 3-80—
5 ,. grysiku pszennego _* 3"00—
5 ,. pomidorów wbutel-

k a c h .......................... ...... 3 '60 —

oraz polecam: sery, sardynki w oliwie 
marynowane, i w puszkach blaszanych 

i t. p.

Maść winogronowa
na rany wszelkiego rodzaju i oparzenia 
1 pudełeczko 20—50 hal. 636 3 8

Tomasz Gurowicz 
w Budapeszcie.

Wtorek, 5 Marca 1901.

Ciągnienie nieodwołalnie

23fló marca 1901 r.
Główna wygrana

koron 6 0 i 0 0 0  wartości
gotówką po odciągnięciu 2()°/0.

Los1
P 1
f 1 0 1 nwalidów mS ł L

1 .  s c h iitz, Karol G o ttlie b , A. H o lze r, J. &  M. k o r o m  A G rajow er. Jó ze f Landau, A lb e rt Mendelsburg,
M. D. Trin k e n re ic h  w  Krakow ie.

„ V in a c e s“
n m v ą  e ze n c y ę  o c to w ą  poleca się jak  najgoręcej każdej gospodyni, 

każdemu właścicielowi hotelu i restauratorowi. Przyrządzony z niej ocet 
ma: 1) wyborny smak i zapach, 2) bardzo ■yńelka siłę konserwująca, 3) wolny 
jest od bakteryj, 4) nie psuje się, o) jest o wiele tańszy, niż gotowy kupiony ocet.

Ceny: Ł-rlitrowa fiaszka na 5—10 litrów octu 1 kor., '/j-iitrowa 
flaszka na 20—40 litrów octu 3 kor.

W zapasie mają : ap tek i, handle ła
koci, składy apteczne i handle towarów 
kolonialnych.

Składy na Galicy ę i Bukowinę u 
Henryka Blumenfelda we Lwowie.

mr Uważać na znak ochronny, obok 
się znajdujący. ~m 132 7 26

Nestlć’a Mączka dla dzieci
najznakomitsze pożywienie dla 

m ałych dzieci, puszka K. 1*80.
Nie potrzebuje

żadnego dodatku
mit ka.

Z apom ocą tbg-o od  d a w n a  u z n a n e g o , w ięoe.l ja k  o d
30  la t  zaprowadzonego i wypróbowanego śroka odżywczego, 
można łatwo odzwyczaić n ie m o w lę ta  od piersi matki. ®S>©0 

B ieg u n k a  i w y m io ty  w y k lu o z e n e  
Roczna produkeya Fabryk Neslć’a wynosi: 3 8 ,0 0 0 .0 0 0  p uezek .

Dzienne zużycie 132.000  litr ó w . 615 4 lo 
N e » tle ’a  zgęszczone mleko z c u k r e m ,  p u sz k a  1 K. 

N e s t le ’a  zgęszczone mleko b e z  c u k r u  „V IK IN G “ -  
N o w o ść  - p uszica  1 f i

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F. BERLYAK w WIEDNIU, I., Naglergasse 1.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

zawiera najlepsze
mleko alpejskie

f xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
DO SZANOWNYCH WŁAŚCICIELI REALNOŚCI!

Kompletne urządzenia wodociągowe i gazowe, 
oraz ogrzewalnie parowe,

jakoteż wszelkie w zakres ten wchodzące reDaratury urządza
JcSzef Griffel, 645 4 10

koncesyonowany instalator wodociągów ic Krakowie, ul. Stolarska L. 5, 
po jak najumiarkowańszych cenach. — Kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 

W szelkie p rz y b o ry  do ośw ietlania gazowego dostarcza po bardzo niskich cenach. „  
fXXX >000<>'XX >0000<r8C>< XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

,/jO Ja.A JU JkA JU U

ru n ?  r7 x t r v n r71 r / . r  c

vv V
'■ %  \  

\

Katalog
n a  ro k  
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i n a  
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w y s y ł a  s ię
darmo i opłatnie.

XXXI. PORZĄDKOWE ZWYCZAJNE

ZGRO M A DZENIE OGÓLNE
CZŁONKÓW T O W A R Z Y ST W A  ZALICZKOW EGO

W KRAKOWIE
,Spółki zarejestrowanej! z nieograniczoną odpowiedzialnością" 

odbędzie się za rok 1900 w  n ied zielę dnia 17 m arca 1901 r.
o godzinie 3  popołudniu w lokalach Biurowych Tow arzystw a przy 
ulicy Szewskiej pod 1. 16 o czem się strony interesowane zawiadamia.

PO R Z Ą D E K  D Z:EN N Y :
1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady Nadzorczej, wybór Sekretarzy do 

spisania protokółu z tegoż Zgromadzenia, jakoteż wybór skrutatorów.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady Nadzorczej z czynności całorocznych i bi

lansu za rok 1900,
3. Wnioski Komisyi kontrolującej względem udzielenia Dyrekcyi absolutorynm, 

uchwalenie wysokości dywidendy, wypłacić się mającej członkom. 670 1 2
4. Wybór 8 członków do Rady Nadzorczej z kadencyi 1900 r.

Bilans i Spraw ozdanie za r. 1889 p rze jrze ć  można w  B iurze  T o w . Zaliczkow ego.
Sekretarz: Prezes:

S*. Machniewicz. Dr Józef Eopff.
V ryY Y V Y Y Y Y Y V vrrvvY yyvV Y ^y YY'

Kto chce Dyć zdrowym, niech pije

Porter T en czyń sk i
Do nabycia wszędzie. 702 17 0

m
Od 6gb do 7go marca 1901 r.

będę obecnym
w  Krakowie, w  klinice okulistycznej Uniw. Jagieł!.,

aby w yrabiać dla pacyentów  6ao 2 3

wiernie podług 
natury.sztuczne oczy

F. Ad. Ulultar, fabrykant sztucz. ócz w Wlesbftdep-
"TNowy wynalazek: Mlllierft ulepszane oczy I). R. G. znak ochronr.y.“

Zastępca K. Zieliński, optyk w Krakowie.

Przy zastosowaniu środków leczniczych, odżywczo- 
wzmacniających siły ludzkie, po uperacyach hirurgicz.^ 
w ogólnem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sił organizmu, z wielitiem 
i nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie WINA GRECKIE, gdyż są zupełnie 
c zyste  i naturalne, zarówno bardzo smaczne i przyje
mne, tak, że nawet najwrażliwsze osoby z przyjemnością 
je używają. Własnością zaś Win Greckich jest to: że 
są zupełnie naturalne i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe, 
jak poniżej analiza wykazuje, natomiast silnie wzma
cniają siły organizmu, przywracając apetyt i regularne 
traw ienie , zaś p rzy  użyciu nie sprow adzają gorączki, 
jak to ma miejsce przy używaniu innych win.

Dla wyboru poleca się:
Wino Greckie słodkawe „MAYRODAPHNE-1 czerwone

„MAŁWAZYA11 białe 
,, niesłodkie „ACHAJER11 „

W INA GRECKIE są do nabycia

w w y t o p  ć m j i  SkMzie Win G recM
w Krakowie, ul. Jagiellońska 7.

9 ^  Wysyłki na prowincyę załatwia się odwrotnie.
Cenniki gratis.

P ow yższe  gatunki w in  byw a ją  używ ane w e  w s z y s t
kich w ię kszych zakładach le c zn ic zyc h , k lin ik a ch , szpi
talach i sanaturyach.

A N A L I Z A
c. k. chemiczno-fizyologicznej Stacyi doświad. dla 
uprawy Wina w Klosterneuburgu koło Wiednia.

W ino MAVRODAPHNE zawiera:
Waga specyf. . 1.0453 I Cukru . . . 13.95, Grm.
Alcohol . . . 13.84 Grm. j  . -Glyceryny . . 1.04 „
Extract . . . 16.64 „ Popiołu . . . 0.287 „
Kwasów woln. . 0.51 „ | Kwasu fosfor. . 0.0539 ,,

Kwasu, siarkowego ................................................. 0.0378 (trm
Co odpuwiada objętn. siarkanu potarzu . . . 0.860 „
Podług re zulta tów  ro zb io ru  nie za w ie ra  w ino to żadnych obcych, 

albo zd row iu  szko d liw yc h  składników .
Klosterneuburg, dnia 25 lipca 1896.

Dyrektor: Prof. Dr L. Poesler m. p.

Chief-Office: 48, 3iixion Road, London, SW.
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W razie potrzeby proszę wziąć na kawałek cukru 30 do 40 kropli

Balsamu A. Thierrego
ażeby sprowadzić przenikające wewnętrzne przeczyszczenie, i użyć tego 
balsamu nietylko wewnętrznie, ale także i zewnętrznie, ażeby osięgnąć 
działanie, zapaleniu zapobiegające. •  D o sta ć  n ie śn a  w  a p t t  a o n . l  
Prawdziwy tylko z zielonym, we wszystkich cywilizowanych państwach 
zaregestrowanym znaniem ochronnym Zakonnica i z kapslą zamykającą, 
r,a której yęyciśmętc są słowa: A U em  eoh t - Pocztą 12 małych lub 
6 większych f.aszek 4 korony. Flaszkę na próbę wraz z cennikiem i spi
sem składów we wszyst. krajach na ziemi wysyła po otrzymaniu K. P20

aptekarz A. T h ie r r y ’s F abrik  in P regrada bei RoltitSch - Sauerbrunn.
Zważać na podane powyżej znamiona prawdziwości. 186 2 3

Ksiden drugi k s  wygrywa!

WIELKA LOTERJA
PRZEDMIOTÓW WARTOŚCIOWYCH

na rzecz bodowy Zakłada Salezjańskiego rzemieślniczo-nankowego 
dla biednych dzieci i sierót w Oświęcimia.

Loterya obejmuje 1,000.000 losów — a 5 0 0 .0 0 0  wygranych. 
(główniejsze w yg ra n e  :

. 50.000 koron 

. 10.000 „

. 5 .0 0 0  I , . ...

. 2.000 „

. 1 .000  „

C l e n a  l o s u

15 wartości po
„ „ 

30 „ „
3 0

500 koron 
300 „
200 „ 
190 „

reszta niżej stu koron. 
2  k o r o n y .  ^ 9 9

N B . Na przesyłkę pocztową należy dołączyć więcej o 4 0  h a le r z y *  
Do nabycia w  Dziale m seratowym  „Nowej Reformy", Kraków, 

ul. Jagiellońska Nr. 7.
Ciągnienie dnia Igo czerwca b. r.

Ś W I A D E C T W O .
Wiedeń dma 13 czerwca 1896. 

Wielce Szanowny Panie!
Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziału Wina 

„M avrodaphne“ używałem w różnych przypadkach i mogę Panu 
potwierdzić, że takowe okazało się dobrym  środkiem  w zm acnającym  
u chorych na febrę lnb dłuższą chorobą osłabionych pacyentów.

podp. Prfsr Hochenegg 
Przełożony oddziału na Poliklinice w Wiedniu.

W szelka gwaraneya za czystość £ naturalność 
W in poręczona. 452 5 o

!!K aidy sam adwokatem!!
W księgarni lud. EDW. F E ITZ IN G E R A  w  Cie

szyn ie  (Teschen) Śl. a. wyszedł niedawno:

Adwokat ludowy.
Podręcznik prawniczy zawierający: Objaśn.

LStaw, p rz yk ła d y  s k a r g , próśb i p o d a ń , w z o ry  
św ia d e c tw , k w itó w , K o n tra k tó w , testam entów 
itd. Cena z przesyłką K. 2 ‘50 za egz. Większa 
ilość tan iej!— Obszerne cenniki różnych ksią
żek darmo i franko. 610 3 10

2 piękne d o m y ll-p ię tro w e
p. ul. Radziwiłłowskiej na wschód i po
łudnie położone, z parcelą budowlaną, 
z ł , cenę 50.000 zł. razem lub pojedyn
czo do sprzedania. Połowa ceny kupna 
może zostać na hipotece. Wykaz do
chodu i rozchodu udzieli J. Strycharski, 
Kraków, który do sprzedaży upoważu. 

642 4 0

HAJĄTEE LASOWY
w okolicy Bochni — przy szosie, obejJ*?Ący 
650 mrg., w czem 140 mrg. dobrej roli i łąk, 
285 rębnego szpilkowego lasu , 215 kaPar do 
20 lat — siiczuy pałacyk z Darkiem 1 ogro
dem naokoło — w pysznem zdrowe® PołoZt- 
nin — po 160 zł. przeciętnie za morKę — do 

sprzedania.
Może zostać 25 do 50.000 zł. n* hipotece. 
Informacyj udzieli: Jan S tryc h * r *k| W K ra 

kow ie „N o w a  Reform a.11 436 U  C
Stary, z doDroci swego wyrobu

Mm znany BRO^iB s im y ,
w bliskości Krakowa przy stacyi kolei położony, 
z wyborną dla wyrobu piwa wod/ , z obszer- 
nemi piwnicami, pięknem i obszernem mies*' 
kaniom, jest za umiarkowaną cen? do sprzfl' 
dania, lub na dłuższy szereg la t , zamożniej' 
szemn fachowcowi do wydzierżawienia. B liż sz e j

• • 1 • 1. . RŁ_..>L___ ■ ■ lłaal.aiulffl

Z Nowej Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L. K. Górski


